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Oczekiwano ciekawej mowy k&. B ism aika w 
parlamencie podczas afrykańskich ro z p ra w ; pół- 
urzędowe dzienniki z górj  zapow iadały coś n ad 
zwyczajnego, o czem świat się dowie z ust Bta- 
rego kanclerza j głuszono, że wyrocznie w tym 
oelu p rzy b jł on do Berlina i oto nareszcie we 
wtorek, właśni* podczas dyskusji nad etatem  mi- 
niBteijum spr&w zagranicznych, gdy potrącono o 
wydatki na  jeneralny konsulat w Zanzibarze, 
kanclerz pujawił się w parlam encie i w istocie 
przem awiał dż -iedm  razy, ale nio były to mowy 
w całeifi tegc słowa znaczeniu, były to  jeno n- 
tarczki. pełne nerwowego rozdrażnienia, z dwoma 
deputowanymi, któi ych on serdecznie nienawidzi 
— z Richterem : Bam bergerem . Pierwszy z n.i.h 
krytykował całą  politykę kolonjalną kanclerz?, 
di,wouząc, że ona Korzyść przynoś.1 tylko kilku 
«nelkim handlarzom  spirytusu i kilku plantatorom  
nawełny i kawy. I  od osłoną dagi niem ieckiej 
handlarze spirytusu rozpajają  Murzynów najl: h- 
szą wódką, wyrobioną w niem ieckich gorzelniach. 
P  irawuzie w skutek  tego panowie producenci 
okowity nie mogą Big usaarżać na brak  rynków 
zbyti na nizkie ceny i na  uciążliwość podatku, 
ale dla państwa żadnej s tad  korzyści finansowej, 
bo co weźmie od narodu w pust&ci wódczanego 
podatku, to  z nadwyżką oddaje na „afrykańskie 
zabawki* i w zysau m e tylko niezaszczytną re 
putacją rozpa acza czarnych „dzieci natury*. Nie 
dość tego, bo w interesie feameruóskich p lan ta
torów bawełny i kawy poi‘tyka niem iecka pro te
guje niewolnictwo, a  skoro tak jest, w K am eru
nie, to trzeba  i ielada naiwności, aby uwierzyć, 
że w Zan?iba,rze kanclerz chce znieść niewolnic
two i w łym celu doprow adził do wspólnej zA n- 
giją blokady wybrzeży wschodnio-afiykańskich. 
Pi faam berger mowiJ tylko o brutalnem  postępo
waniu Niemców z Zanzibarczykam . jako o jedy
nej a  wielce haniebnej przyczynie pow stania au 
tochtonów.

Na te zarzuty obu szefów stronnictw a po
stępowego kanclerz odpowiedział krótko, że nie- 
woiructwŁ istniejącego przez wieki, nie można 
znieść od razu b e z . wywołania wielkiej klęski 
ekonomiczuej ; że polityka niem iecka musi się 
uczyć z okolicznościami, być praktyczną, in a 
czej się nic dojdzie do żadnych rezultatów , obli
czonych nie na dzisiejszą dobę, ale na  daleką 
przyszłość Tej odpowiedz, n ic  zarzucić nie moż
n i ze Btanowiska rozsądnej praktyczności, k tóra  
w ideałach widzi nie jak ieś bóstwa, ale rozum ne 
cele. l e c -  zakończył kanclerz swe przemówienie 
o strą  polem iczną wycieczką przeciw postępowcom. 
Po zwyczaju, odmowił im patijo tyzm u, nazw ał 
wrogam  państw a i  p rasę ich osądził jako  służkę 
nieprzyjaciół niemieckiego cesarstw a, ako dzień 
nikarstw c szczuiące wszystkich na Ojczyzną. 
r Odezwałem się tylko dla tego — rzek ł v koń
cu — aby w ykazać , że nie m a żadnej różnicy 
między R ichterem  i jego przyjaciółm i a wrogi 
Niemcuiu prasą*.

Na tę  zaczepkę R ichter wnet odpow iedział 
z właściwą mu bezw zględnością: „Dumny j stem 
z ego, że jeszcze je s t wolna, niezaw isła prasa, 
którs me obawia się wypowiedzieć praw dy n i.w jt 
panu  kanclerzowi, najpotężniejszem u człowiekowi 
X  E u rop ie ! (izba się śmieje, dep. Bockel woła: 
„ o żydowska p ra s a !“) Milcz, panie Bockel! Nio 
mam te i— czasu zajmować się tobą Żydowska 
prasi W istocie ubolewać trzeba, ze ca ła  pół- 
u ri dowa p rasa  je s t żyaowską. W idocznie o nieł 
my* a ł p a n  kanclerz, mówiąc o dziennikach, nie 
znającyt u ojczyzny. Smutno to, że pud jej wpły
wem w Niemczech rozsiadł sia szuwiuizm, który 
uważa za aobre  w szrstko, co tylko podoba się 
kanclerzow i!“

W szedłszy na  te  tory , spór cora: się za 
ostrzał, aż w reszcie Ł am berger zaw ołał, że k a n 
clerz jest po prostu  nieprzyzwoity w swych na
paściach na deputowanych. Przywołano go zu tu do 
porządku, a  wówczas Richter zaw ołał: „Zwracam 
uwagę, że z pojawieniem się pana  kanclerza, spo

kojna dyskusja odrazu się  p rzekształciła  w ro z
drażnioną sprzeczkę. Z a nienaw istny ton, który 
tu  zapanował, sk ładam  ca łą  winę na pana kan
clerza!* (Huczne brawo z lewicy). Ks. Bismark 
odpow iedział kilku szyderskiem i uwagami o d e 
monach, k tóre siedzą w R ichterze i czynią z nie 
go wcielenie wszelkiej negacji, a polem wj szedł. 
W net potem  zam knięto posiedzenie. Deputowani 
i licznie zgrom adzona publiczność na galerjaeh 
wyszła rozczarow ana: zam iast wielkiej dyskusji, 
u słj szała tylko dość już zwykłą u tarczkę Bism ar- 
ka z Richterem.

Ale d la  dobrych Berhnczyków kanclerz dał 
wnet bardzo zajm ujący przedm iot do rozmowy. 
N astępnego dn ,a  w heichsanseigerze. pojawiły aię 
ak ta  dotyczące procesu Geffckena — ak ta  dotąd 
nieznane, a  bardzo ciekawe. Ogłoszono je  za po
zwoleniem cesarza, a rów nocześnie orygm ały zło
żono Rada e Związkowej-

Z tych aktów ,/ynika, że Geffcken z Rog- 
genbachem zam ierzali przedstaw ić cesarzowi 
Wilhelmowi II m em orjał, w którym  dowodzili 
szkodliwości dla Niemiec kanclerskiej polityki. 
W ynika dalej, śe znane dwa manifesta frydery- 
kowskie — jeden  do kanclerza i drugi, „Do Mo
ich ludów* — były ułożone i napisano przez 
Getfckena. W ynika wreszcie, że Geffcken ko re
spondował ustawicznie z Roggenbachem o lem, 
jak  kanclerza wysadzić; w listach  ich często się 
pow tarza nazwisko Moriera. Z całej kore*pon 
dencji zabranej Geffckenowi i te raz  ogłoszonej 
wysnuwa Ueichaanzeiger dowód, że ci „in trygan
ci* postanowili choćby ze szkodą aiem-eckiego 
cesarstw a zmniejszyć zasługi kanclerza,. W tym 
celu ogłoszony był pam iętnik Fryderyka III. D a
lej id ą  dowody, że ta  publikacj i rzeczywiście za
szkodziła stosunkom cesarstw a. Książęta, Rzeszy, 
zatrwożyli się tych myśli, k tóre, podług parnię 
tm ka, m izł Bi°m ark, i zajęli tak ą  postaw ę, jak  
gdyby mieli zam iar zerwać jedność niem iecką. 
Silna i .energiczna postawa cesarskiego rządu, 
ogłoszony ra p o rt B ism arka, uwięzienie G tfickena 
i oddań e go pod sąd, — w szyjtko to u ra to w a ł» 
sytuacią. K siążęta Rzeszy przekonali się. że ks. 
Jism arL  nie m iał myśli podsuniętych mu w pam ię
tniku, nie chciał wyrzucenia panujących k s iążą t— 
i uspokoili się.

Jest to więc publikacja nadzwyczaj, cieka
wa. Dotychczas znainy ją  tylko z telegramów, 
otrzym anych wczoraj wieczorem, ale wrócimy do 
niej, gdy nadejdzie Rei^hsonzeiger.

Do Pol. Corr. donoszą z Warszawy, że w 
ciągu paru ostatnich tygodni rosyjscy sztabowi 
oficerowie bardzo pilnie studjowali g ran icy , gali
cyjską od Sokala do Stojanowa, zwłaszcza zaś 
m ierzyli m cczarow atą łąkę  pod T o rtam i, c iągną
cą się wzdłuż granicy na 15 kilom etrów porobili 
dokładne zdjęcia gruntu  itd . — Pol. Corr. nie 
mówi o tem , żeby ci panowie przekroczyli g ra 
nicę i zapewne uni tego ani razu  nie zrobili, bo 
przecież n i ) podobno, aby pod nosem naszej żan- 
darm erji mogli robie topograficzne plany, Zaś 
samo studjowar.je nadgram cznego terenu  przez 
oficerów sztaDowych niekoniecznie jeszcze wska
zuje na j  ikieś m ilitarne przygotowania wymierzo
ne przeciw A ustiji. Ustawiczne studjow anie nad 
granicznych terenów  leży w regulam inie służby 
oficerów jeneralnego  sztabu. Gdyby oni p rze
kroczyli nasze granicę, to  już mogłoby zwrócić 
uwagę, ale —  jakeśm y rzekli — zdaje się, że nie 
przekroczyli.

Zapow iadają zjazd królowej W iktorji angiel
skiej z hiszpańską królow ą-regentką w B iarn tzie , 
w S. Sebastjania, a  może nawet w samym Ma 
drycie. B ędzie to  podobno zjazd polityczny, ale 
jaki mianowicie, tego jeszcze nie zdołano wy- 
kryć.

ó E J iVj.
{X X X I I I  p o sied źc ie  z  17 stycznia 138U.)

(Dokończenie.)
Ksiądz biskup S o l e c k i  przem awia za 

wnioskami komisji. S tan n»uk religji w naszych

szkołach ludowych jest mały i opłakony m e z 
powodu braku pilności » chęci duchowieństwa, 
ale z powoda samych ustaw. Nowsze ustaw o
dawstwo uczyniło wszystko, ażeby utrudnić udzie
lenie religji. Zasadą jeg« było, że obowiązeł u- 
dzielania nauki ie lig j. ciąży wyłączi ie ua du
chowieństwa wyznań rei’ jijnych, a to duchow ifli
stwo m e ma an i dostatecznych sił ani środków 
do tego Środki mateij&lne duchowieństwa leżą 
w rękach rządu który na pomnożenie liczby du
chownych nie chce zezwolić. Wobec tego stanu 
rzeczy, nauka religji słała się przypadkow ą, a 
państwu obojętną jesl rc-iczą, ze poziom tej na 
uki tak  dalece się obniżył. .

Faństwowe ustawy' zkolne dotychczas nie 
rachow ały się z charcktu^em ludów, dla których 
i‘ tni>ją i naukę religji zaniedbały zupełnie. 
Z początku nie było wi. domem, czy obowiązek 
nauczania re lię” m a być bezpłatny, czy p łatny. 
U pom inano n ę  o wynagrodzenie choćby tyl
ko w wyższych zakładach naukowych. Ustawa 
z r. 1872 oświadcza, że obowiązek ten  jest bez
płatny, jednak  wyjątkowo przyznaw ane może być 
wyncgrodzeuie. Go do środków pieniężnych na 
wj nagrodzenia takie, to musiałyby być koszta u- 
trzym ania katechety rozkładane na rodziców dzie
ci W naszy-n k ra ju  ten sposób opodatko ■•ania 
rodziców nie m ógł być Zastosowanym, tak  więc 
katecheci aż do dziś nie m ają żadnego wyna
grodzenia.

P arag raf 14 ustawy o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego a r. 1873, postanaw ia 
wprawdzie, że w szkołach, gdzie nauka religji wy
nosi 11 godzin tygi dniowo, może być ustanow io
ny osobny katecheta, lecz praktyka, w ykazała, że 
zaledwie w 8-klasowej szkole wydziałowej je s t 12 
god ;in nauk religji, ■ a nie ma um jednuj takiej 
szkoły, gdzieby nauka religji zajm ow ała 17 
godzin.

Tak więc na 5 miljonów mieszkańców nie 
ma ani jednego katechety d la szkoły ludowej. 
Duchowieństwo parafialne chociaż uczy 30 — 40 
godzio tygodniowo, nie w jednej szkole ale w kil
ku, nie m» oczywiście żadnego wynagrodzenia, 
h  nie m a tej liczby godzit w j e d n e j  
szkole. - -

Mowea je s t  zdania, że dzisiejsze p rzedłoże
nie komis , je s t pierwszym krokiem  postępu w 
tym kierunku i dla tego będzie głosować za 
ustawą.

Sprawozdawca poseł C z a r t o r y s k i  od 
powiada na  wywody p. Lasockiego i tylko co do 
głównego zarzutu , że kaiećffetom w szkołach l u 
dowych niższych . > p r yznano w us awie ża
dnego wyn*grodMrwa. Wyjst _ju, i '  Łletpłii było 
tu  dla kom isji dacydującem , że w ustaw ie p ań 
stwowej i w przedłożeniu rządowem p; minięto tę 
kwestję i pow iedziano, ze tyiao nauczyciele reh - 
gji w szkołach ludowych wyższych m ają  być wy
nagradzani —  ale raczej ten  wzgląd, aby pro- 
boszczy me czynić zawisłymi od rządu, aby oni 
słowa ewangeiji głosić mcgli w szkołach z obo
wiązku duszpasterskiego, a nie jako urzędnika 
cesarskiego.

Przystąpiono do rozprawy szczegółowej.
Komisarz rządowy radzca  Laskowski zw ró

cił uwagę Izby, ze w § 1 nie oznaczono, ja k  
wysokie m a być w ynagrydzaaie dla nauczycieli, 
k tóry  ponad 24 godzin tygodniowo nauki nie- 
udziel&ją.

P. L a s o c k i  stawia do § 1 popraw kę lecz 
poprawka ta  nio uzyskała poparcia

P. A b r a h a m ó w  c z  in terpelow ał ko
m isarza rządowego: o ile w skutek przedłożonej 
ustawy obciążony zostanie fundusz krajow y; na 
co kom isarz odpow iedział, że na sta łe  w ynagro
dzenia potrzeby lundusz wynosić będzie 42.130 zł. 
a  na  rem unerację 468u zł., razem  4b 8 l0  zł z 
czego strąc ić  wypadnie corocznie przez S tjin  u- 
chwalone na ten  cel 12.000 zł.

Po odpowiedzi tej uchwalono § 1 bez ż a 
dnej dalszej dyskusji.

Do § 2  p. L a s o c k i  staw iał popraw kę, 
ażeby zam iast „w ładzy wyznaniowej* użyto wy
razów „władzy duchownej.* Popraw ka jednak  ta

do §. 3 staw ia po
rę c z o w ą  tej treści, 
za wynagrodzeniem

upadła i uchwalono § 2 w brzmieniu p-zez ko
misję proponowanem.

- P. L a s o c k i  także i 
praw ki stylistyczne i jednę 
ażeby wikarzy mogli także 
pełn ić obowiązki katechety.

Popraw ki te  nie zostały jed n ak  poparte 
Ks. K o p y c i ń s k i  żąda wypuszczeuia słów 

„należycie ordynowani*, albowiem każdy ksiądz 
je s t należycie ordynowany

Kom isarz rządowy sprzeciwia się poprawce, 
bo to określenie oznacza kwalifikacje kandydata 
na nauczyciela. ‘

Ks. biskup S o l e c k i  zaś stawia pupraw kę, 
aźi by słowo „należycie* zastąpiono słowem „ka
nonicznie*, a  słowo „księża* wyrazem „kapłani * 

Po przem ówieniu sprawozdawcy Izba  przy
ję ła  §. 3 z popraw ką ks. biskupa Soleckiego.

§. 4 uchwalono bez dyskusji.
'a rag ra f 5 postanaw ia, że w szkołach czte

ro lub  więcej klasowych, gdzie ma m ugą hyc usta
nowieni osobni katecheci, nauka religji poy :erza- 
ną będzie kapłanom , którzy mogą obok tej nauki 
wykonywać obowiązki duszpasterskie.

P. L a s o c k i  staw ia popraw kę, ażeby sło 
wa „wjkonywać obowiązki* zastąpiono wyrazami 
„zajmować posady duszpasterskie.*

Ks. biskup S o l e c k i  wyjaśnia, że wyraże
nie kom-sji je s t isto tn ie  niewłaściwe, bo ooowiąz- 
ki duszpasterskie, t. j .  odprawianfi mszy, słucha
nie spowiedzi każdy kap łan  spełnia, kom isja zaś 
chciała  wyrazić, że kapłanów" wolno spełniać te 
ak ta , jak ie  z obowiązku z posadą przy parafia l
nym kościele »ą połączone.

Popraw kę p. Lasockiego p o p an  p. B o -  
b r z y n s k i ,  poczem § . 5  z tą  popraw ką przy
ję to .

Paragrafy  6 —10 przyjęto bez dysku i,i.
P rzy §. 11 zaznacza kom isarz rządowy p. 

L a s k o w s k i ,  iż postanow ienie: „o wynagrodze
niu nauczycieli świeckich za naukę relig ji sta n o 
wią osobne przepisy* należałoby zmienić, bo ta 
kich przepisów nie ma.

P. B o b r z y ń & i i i  sądzi, że w myśl kom i
sji odda następu jąca stylizacja §. 11.

. „N auka religji, k tórej udziela świeca, nau
czyciel, wlicza m u się w jego godziny n a r  i obo
wiązkowej, a  względnie nadobowiązkowej.*

Wc osek p. Bubrzyńskisgo przyjęto, a  n a 
stępnie i osta tn i §. bez rozprawy.

Na wniosek sprawozdawcy przyjęto w trze - 
ciem czytaniu ca łą  ustawę o udzielaniu nauki 
relig ji. U staw a ta  pociągnie za sobą obciążenie 
budżetu  k iajow ego roczną kwotą około 50.000 zł.

P. L a s o  o i f i  wniósł je sz c z e  rezolucję:____
W zywa się Rząd, by przedłożył ustawę uzu 

pełn iającą postanow ienia ustawy państwowej z 17 
czerwca 1888. a dotyczącą udzielania stałej nauai 
re lig ji w szkołach ludowych dwu i trzyklasowych.

W niosek ten odesłano do rozpatrzen ia  ko
m isji szkolnej.

P. R o m a n o w i c z  zain terpeiow ał prze
wodniczącego kom isji adm inistracyjnej (p. Czer- 
kaw skiegoj. czy pro jek t ustawy o opodataow ania 
towarzystw asekuracyjnych ua rzecz straży po
żarnych w kraju, wejdzie n a  porządek w tei Sbsji 

P. C z e i k a w & k i  ośw.adczył, ze sprawa 
ta  w komisji nie może być załatw ioną, bo reie- 
ren t dotyczącego przedłożenia W ydziału kr. (p. 
Biliński Leon) je s t  na urlopie.

Z kolei przedłożył p. rek to r K asparek  spra 
wozdanie komisji adu rn istracy jnej ze statutom  
em erytalnym  dla urzędników  i sług W ydziału k ra 
jowego i zakładów gminnych.

W rozpraw ie ogólnej przem aw iał tylko czło
nek W ydziału krajowego p. P i e t r u s k , .  Mó
wca zapowiada popraw ki do g§ 4, 5, 12 i 26.

Proponow ane zmiany dotyczą warunków p rze
niesienia w stały  stan  spoczynku i polepszenia 
pensji wdowiej.

Na wniosek p. G o l e j e w s k i e g o  uchwa
lono zam knąć posiedzenie.

Izba udziela JE . ministrowi. D u n a j e w 
s k i e m u  urlop do końca sesji z powodu ciężkiej 
choroby jego małżonki.

F. S ta ris ław  hr. B a  d e  n i  wnosi, aby aziei 
sobotni pozostawić wolny dla posiedzeń kumisji 
propinacyjnej i następne posiedzenie naznaczyć 
na pom edziałek.

JE . br. W o d z i e  k i  wyraża życzenie, ażeby 
sprawa obwałowania W isły i Sanu w powiecie 
TarnoDrzeekim mogła być w poniedziałek z a ła 
twioną.

P. K o z ł o w s k i  zawiadanfia; ze kom isja 
Łdm inietracyjna wygotowała ponownie projekt u- 
stawy o stosunkach służbowych i jeżeli rp raw a 
w tych dniach pod obrady nio p rz j jdzie znaczy
łoby to, że z porządku dziennego zupełnie je s t  
usuniętą - - -  .

P. R o m a n o w i c z  zw raca uwagę na  wa
żność oddanego już do druku pro jek tu  o p isa
rzach gminnych, i życzyłby sobie, apy ta  spraw a 
w eoootę była załatw iona w S e ju A

P. Stanisław  hr. B a d e m  damki le s t od 
myśli usuwania przedm iotów z porządku i p ra 
gnie najgoręcej załatw ienia ustawy o pisarzach 
gminnych, leoz sądzi, że do załatw ien ia poruszo
nych spraw  będzie jeszcze kilka dn, czasu mię 
dzy załatw ieniem  sprawy propinacyjnej w komisji 
a  w Izbie. -

Izba uchwala wniosek pos. Badem ego, na
stępne posiedzenie odbędzie się zatem  w ponie
działek.

Do laski marszałkowskiej złożono dwa 
w niosk i.

W niosek pos. Jana  hr. S t a d n i c k i e g o  
cp iew a :

„Sejm wzywa Pząd, ażeby ja k  najrychlej 
poczynił odpowiednie kroki c e l e m  u . e p r ż e 
n i a  s t a n u  s ą d o w n i c t w a  w G a l i c j i ,  ; a  
to przez znaczne pom rożenie liczby urzędników 
sądowych, tudzież przez za i:ą d z en ;a dająct są
dom możność trw ałego pozyskiwania lak  naizdol- 
nieiszych sił prawniczych "

Wniosek pos. M e r u n o w i c z a  poleca Wy
działowi krajowemu, abj w drodze właściwej za 
strzegł odpowiednią kontrolę rachurkową nad 
kolektantami p o d a tk o w y m i  w tych gmina *n, 
gdzie kontrybuenci, w obec wonc zącego wła
śnie w życie indywidualnego systemu opłaty 
podatków, zechcą i nadal ich pośrednictwa .u- 
żywać.

Koniec posiedzeria  o godzinie 2-giej m i
nu t 10. L

Obiad na cześć Namiestmka 
hr. Badeniego.

W czoraj wieczór dal. posłowie na cześć Na
m iestnik a hr Radem ego obiad w wielkiej tu li ra 
tusz i imni 11

O godzinie 5 po południu  zasiadł wszyecy 
Jo  sto łu , ustawionego w czworobok. P r .cc wszyst
kich posłow, Duwiących we Lwowie, w -ięli udział 
w tym obiedzie pp. prezydent miabta Mochna i , 
rad  'ca N am iestnictw a i kom isarz rządowy w Sej
mie dr. Łoziński, oraz Bzef kaucelarji sejmowej 
radzca W ydziału k ra j. d r  Fkielsk ,.

Na honorowem mmjscu zasiad ł p. N am iest
nik, m ając po prawej stronie A rcybiskupa Mo
rawskiego, zaś po lewej stronie Arcybiskupi, Issa- 
kowicza. Naprzeciw p. N am iestnika siedział p 
M arszalek krajowy hr. Tarnowski, z prawei s o- 
ny jego Metrop. S em bratov’cz, z lewej zaś B i
skup Solecki, dalej członkowie W ydziału kraj. i 
inni pos uwie.

Pierwszy wn-osł toast p M arszałek na cześć 
p N am iestnika w następujących słowach

„Do rzadkich należy to zjawisk, gdy czło
wiek, zajm uiący pierw szorzędne w kra ju  urzędo
we stanowisao. potrafi z biegiem czasu pozyskać 
sobie ogólne tego kraju  u zn an e , dziś sidz-m y tu  
coś innego i bardziej jeszcze niezwykłego, 
widzimy jedn  m jślność w przyjęciu i ocenieniu 
przez całe społeczeństwo osobistości, do rządze
nia niem powołanej, a  rządy  te  dopiero poczy
nającej.

„Ulność tak a  nie może być przypadkową, 
musi ona miec głęDsze powody i zapewne nie 
pomylę się, jeżeli powiem, że opiera się nadw o-

8)

wa.se z losem.
POWIEŚĆ W TRZECH TOKACH.

!?rzez

7 e z z e g -o  2v£3rxiel.a,.

(Ciąg dalrzy)
Powiedziawszy to radzca, pożegnai sieroty 

i  dyskretnie opuścił apartament swojego niegdyś 
przyjaciela

Pan Józef przeszedł si? kilkukrotnie po po
koju —  pomyślą.- cłnrilę i rzekł do sióstr:

— Ostatecznie radzca ma słuszność, trzeba 
się przekonać cc mamy.

Panną Malwiną dreszcz wstrząsnął.
— Zimno ci? —  zapytała Ewunia
— Chwilami, daj mi jaką ciepłą chusteczkę.
—  Chodźcie moje drogie, — odezwał się pan 

■'ozef, —  zobaczmy. Zdaje m* się, że ważne pa
piery ojciec w biurku trzymał.

—  Tak, — odrzekła Malwina, — nawet jt K 
mi dawał pieniądze na dom, to z biurka zwykle, 
bo azafy zeiaznej nigdy przy mnie nie otwierał.

— A gdzież są klucze ojca?
—■ bprzątnęłam ję  wczoraj ze stolika, tego co 

przy ióżku stoi — i schowałam u siebie w ko
modzie. Przynieś je  Ewuniu, są na samym wierz
chu; duży pęk kluczyków na kołku.

Za chwilę Ewunia była z powrotem.
Pierwszy do gabinetu wszedł pan Józef, za 

'im lialw ina blada nrei wyble i rżąca, zapła
t a *  Ewunia, a na końcu aza, milcząca, obojętna 

^  to, co się kołc* niej dzfijc.
Zaraz v >edłB7y rzuciła 61ę na fotel i przy-

■atoęja 0CZj

P an  Józef otworzył biurko. Było w nim pełno 
papierów  i ożuych, notatek, ^apiaany ih zeszytów i 
WTcinków z gazet Pan Józef oglądał je  po jedne
mu, systematycziiie i p rzejrzane ua boa odkładał. 
U płynął dobry kw adrans, zanim  p rzeb ra ł jednę 
szufladę, a  w biurko było ich kilka.

— Tu nie m a nic, —  rzek ł skończywszy po
szukiwania —  same tylko notatki lekarskie, wi
docznie m aterjały  do dzieła, k tóre ojciec zam ie
rza ł pisać.

— Ułóż je  napow rót porządnie, — rzek ła  
Malwina, —  gdyż bez w ątpienia m ają naukową 
w artość: damy je  później ja l .smu profesorowi do 
przejrzenia.

—  Masz słuszność, nie porm niśm y tego za 
niedbać. Może to w łaśnie je s t książka, o tórej 
ojciec często w ostatn ich  czasach wspominał. 
K ładę wszystko tak  jak  leżało, nie uroniwszy 
najm niejazej kai teczki. Wiem że w szafach z 
książkam i znajduje się także sporo m anuskryp
tów, sam  widziałem  jak  je  o.ciec tam  chował, 
ale myślę, że nie mamy potrzeby tych szaf o- 
tw ierać.

—  Zapew ne,— odpow iedziała M alwina,—  idąc 
wskazówkami rucmcy, mamy szukać pieniędzy

i papierów  odnoszących się do stanu m ajątko
wego ojca, a  nie sądzę, żeby tak ie  rzeczy ojciec 
między książkam i trzym ał.

— Wj takim  razio otwórzmy do kasy.
W sam yn rogu pokoju s ta ła  duża szafa 

ogr lo irwała Znał ją" dobrze pan  Jó ze f N iejedno
krotnie o-ciec o tw ierał ją  dla niego, przestrze- 
gając, żc i studnię  m ożna z czasem wyczerpać, 
zapowi. dając że to  już raz  ostatni... wszelako 
po niejakim  czasie pow tarzała się ta  sam a hi- 
storja, po ew y n  ostatn im  raz-e następow ał zno- 
wuż ostatn i... Zm ieniały się tylko liczby.

Obecnie syn stanął przed  tą pamiętną mu

ja k  przed zagadkowym bfiukrem i nam y
śla ł się długo zanim  ją  otworzył.

Zgr^ytLął kluczyk w zam ku, oiężk.e drzwi, 
Dez szelescu, obróciły się na stalowych za
wiasach.

Wewm trz  znajdowały 3ię różne papiery, i 
garstka  pom iętych, widać pospiesznie wrzuconych 
banknotów.

—  Przelicz Mai w inko, —  rzek ł pan  Józef, 
biorąc się do przeglądania papierów.

Frzepatryw ał je  uważnie, powoli, oglądając 
każdy szczegół.  ̂W m iarę jed n ak  im bardziej 
zblizał się do końca, cem na "ego tw arzy m alo
wało się większe zduronmie i przerażenie.

— Malwinko, — rzekł, padając jak  bezwładny 
na iotel. — Maiwinko... czy ty  wiesz .. tu  nie 
ma nic, literaln ie  nic... te  papiery, to  różne 
świstki niepotrzebne.

—  A w tem coś mi dał, znajduje się zaledwie 
sto  k ilkadziesiąt rubli — zapewne dochod z 
dwóch, lub trzech Jn t ostatnich.

— A więc... —  rzeLł zniżaj jc głos az do sze
ptu, — a  więc... jesteśm y nędzarze!

—  N ędzarze —  po wtór: la  ja k  echo M alwina — 
nędzarze... A wiecie — rzek ła  z westchnieniem  —  
że ja  dom yślałam  się tego.

—  A może — w trąc ił pan  Józef —  może radz* 
cr m ia ł słuszność... może...

—  Przypuszczasz, że toś m ógł nas okraść?
—  Gzy ja  wiem co m yśleć?
— N'8, mój Józiu, nikt nas nie okri dł. W osta

tnich czasach, przypom inam  sobie, gdy przyno
szono rachunki do zapłacenia^ ojciec się gniewał, 
że go nachodzę. J a  k ład łam  to  na  k a rb  ro zd ra 
żnienia z nadm iaru  pracy., te raz  zaś widzę przy- 
czynę jasuo  i rozum em  ją .  Biedny ojciec? był 
wyrobnikiem  dziennym !••• K ochał nss, pracow ał, 
a co zarobił, wydawał na zbytkowne tycie dla

nas. Spodziewał su że długo żyć będzie i < za
bezpieczeniu starości swej nie m yślał. Jesteśmy 
więc bieuni, zupełn ie  biedni..

—  I  cóż to szkodzi M aiwinko? — spy ta ła  sio
s tra  najm łodsza — Przecież tyle jest biednych 
ludzi na świecie, a jed n ak  żyją.

Malwina w estchnęła.
—  Moje dziecko —  rzek ła  —  będzie, co Bóg da.
—  I  co wywalczymy sobie — dodała Iza  z m o

cą. —  Co do mnie jestem  już zdecydow ana. Pói- 
dę o swojąj sile między ludzi.

P an  Józef oburącz trzym ał się za głowę
—  N ędzarze, nędzarze —  pow tarzał — cóż nas 

c z e k a !?
—  Dość już tego —  rzek ła  Iza. —  Ani dziś, 

anf ju tro , n ik t nie pew m ien w ied/ieć o tem, co 
my wiemy. Pierwszy i jodyny nasz obowiązek, 
je s t pogrzeb ojca. Pochowajmy go, złóżmy na 
spoczynek po ciężkiem , pełnem  tru d  -w życiu. 
Później dopierc pomyślmy o sobie. Ubóstw o n a 
sze nie jest powodem do rozpaczy, a  po takim  
ciobie, jak  niespodziew ani śmierć ojca, możemy 
znieść w szyuko inne bez szem rania. Los nas wy
zywa do w tlk i, dobrze więc, walczyć będziemy. 
J a  przynajm niej to wyzwanie przyjm uję i — nie 
troszcie się o mnie.

Mówiła tc  pewnym i sp ek o jn /m  głosem, ale 
w oczach jc; m igotały biaski, sdradzające wolę 
silną i isto tną  do walki gotowość.

Malwina również nie okazyw ała niepokoju. 
Pogrążyła się w myślach i a k ład a ła  plany w ja a i  
sposób zaspokoić wydatki pogrzebow e . zaległe 
rachunlfi domu. Dalej myśl jej nie b ieg ła . Co 
później będzie, nad  tem  zastanow i się jeszcze, 
poduma- ale wtedy dopiero, gdy się od tro  u 
chwili uwolni. Jej umysł spokojny, powolny jefih 
uę w ten spo-ob wyrazić można, nie zub Jgał 

| naprzód, nie rzucał się . Systematyczna zarówno

w myśleniu, ja k  i w zwykłych zatrudn ien iach  co
dziennych, nie postanaw iała  nic pod pierwszem  
wrażeniem, potrzebow ała zastanaw iać się długo, 
iść porządkiem . Pierwsza rzecz pogrzeb: po po
grzebie pom yśli o p A ry c iu  kosztów, a  potem, 
potem  o zwir ęciu dom u, wyszukaniu skromnego 
m ieszkania, zreduKowam wydatków do możliwe
go minimum.

Fw unia nie myśn o °m utnem położeniu swu 
jem , zapom niała już , że przed chwilą wymówio
no tu  straszny wyraz „nędza." J e s t  p o i  przygnę- 
biającem wrażeniem śm ierci ojca, zdaje się jej, 
że widzi go przed sobą, to  znów, że słyszy jego 
kroki w ssb n ie . Dziecko lęka się widma śm iarci, 
k tó ra  do tego domu wniosła sm utek i sieroctwo, 
drży z przerażenia i tuli się do ram ion najbtar- 
szej sio stry  D la Malwiny Ew unia żywi w sercu 
m iłość i szacunek, przyw ykła ją  za  m atkę uw a
żać, w niej widzi ca łą  Fwcję podporę i opiekę... 
jej ufa bez granic.

N ajhardziej dotknięty smutnem odkryciem 
był pan  Józef. Przyzwyczajony dc życia bez tro  
sk), do pewności, że w n a jdn  iniejszem  niepowo
dzeniu m a na zaw ołanie pomoc ojca. dcznaw. 
te raz  w rażenia takiego, jakby, biegnąc przez ogrod 
kw iecisty, u jrza ł nagle tuż przec.^ stopami sw m  
straszną przepaść — bezdenną, yjąo więcej 
m iędzy ludźmi, znając trochę ,*.ie *
dzieć lepie; niż l io r ry ,  jaki ~fl. 
wydziedziczonych, k to rz ; bez żadnych oatobów 
n aterjalnych muszą się p ze iz ie rac  przez cierni- 

ste man w et życia Przyszły mu na  mysi frag
menty z dziejów gość. Klubowych,^ e p ^ o d y  z ży
cia hulaszczych młodzieńców, którzy  straciw szy 
fortuny, toczyli się po fataiuei pochyłości, coraz 
niżej i niżej... aż ua  sam o dno kałuż pełnych 
b iu d u  . mętów.

(C. d. n.)
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jakiej podstawie : na przekonaniu nabytem  i na 
instynktowem przeczuciu.

„Za podstawę do pierwszego służy nam  dwu
dziestoletni zawód urzędowy J. E. p. N am iestn i
ka, i widoczne w nim od pierwszej młodości a 
nigdy nie zaprzeczone zalety ścisłości, energji, 
zdolności organizacyjnej i zdolności rządzenia. 
Obok zaś tej rękojm i zaczerpniętej z przeszłości, 
mamy wewnętrzne prześw iadczenie, k tóre nam 
mówi, że tak ie  tylko społeczeństwa mogą trw ać i 
kw itnąć — lub z upadku się podnosić , k tóre  wy- 

■ dają  ludzi zdolnych do rządzenia, k tóre na każdym 
stopniu władzy mogą postawić ludzi swoich, a 
właściwych i godnych.

„Dzisiejszy nasz N am iestnik, jako należący 
między mężami stanu  do najm łodszego pokole
nia, nie przebyw ał szkoły rządu sam owładnego a 
nam  o b ceg o ; — rozpoczął on swój zawód p u 
bliczny w tych czasach i stosunkach szczęśliw
szych, kiedy między rządem  a krajem  nie było 
ju ż  wzajemnej nieufności i niechęci, dla tego do
chodząc do najwyższej krajowej władzy, s ta ł się 
niejako wyrazem społeczeństw a sam ego, ujm ują
cego rząd  nad sobą.

„Tem u zadaniu, nie wątpimy, że odpowie
dzieć on potrafi, powołanie zaś jego n a  stanowi- 
wisko, było stw ierdzeniem  dowodowem, że w k ra 
ju  naszym, rząd i społeczeństw o, to nie dwie 
siły różne ani sprzeczne, ale raczej dwie formy 
tego samego jestestw a, dwie części jednogo orga
nizmu, złączone z sobą i od siebie zależne, tak, 
iż jedna  bez drugiej bytu norm alnego i życia 
mieć nie może.

„To przeświadczenie mamy wszyscy, ono to 
Panie Nam iestniku, je s t źródłem  naszej do Cie
bie ufności, jego wyrazem był ten zapał, z j a 
kim  liczne grono obywateli kraju  przyjęło Twoje 
pierwsze słowa w Krakowie, ono też je s t powo
dem tej szczerej i powszechnej radości, z jaką 
nom inacja twoja przez kraj p rzy jęta  została.

„Dziś, kiedy nie obywatele kraju , ale sam a 
jego reprezen tac ja  chce ci wyrazić swoje uczucia, 
znajduje ona do uczuć serdecznych i gorących 
nowe puwody. —  Do doświadczenia przeszłości i 
do ufności instynktowej przybyły słowa, którem i 
nie obowiązany do tego, chciałeś ją  powitać. — 
Może nie tu  zupełnie właściwe miejsce, żeby na 
nie odpowiadać, ale skoro innej sposobności nie 
ma, to  bodaj wspomnić o nich się godzi, choćby 
d la tego tylko, żeby zapewnić Cię, Panie N am iest
niku, że słowa te  wyjąłeś nam z serca i do serc 
naszych niemi trafiłeś.

„Słuchając Cię, mieliśmy wrażenie, że to wła 
śnie jest, czego potrzebę wszyscy czujemy, że ta  
d roga jedyna, dobra i prawdziwa, po której obok 
siebie postępować winny R ząd i Sejm i k raj ca
ły . Wiemy też, że żaden obowiązek nie je s t je 
dnostronny, że winni Ci jesteśm y tę wspólność 
pracy, bez której prawdziwego postępu być nie 
może. Nie na Tobie jednym  odpowiedzialność za 
la ta  i za skutki twoich rządów, bo żaden czło
wiek sam nie poradzi, jeżeli za nim i koło nie
go drudzy nie sto ją  wiernie, licznie i wytrwale. 
Rozumiemy, ż e ja k  ty, panie Nam iestniku, wzglę
dem kraju , ta k  my obowiązek mamy względem 
Ciebie i że wspólną mamy odpowiedzialność przed 
przyszłością. Nie wątpię, że obowiązki te  z obu 
stron  spełnim y rzeteln ie i całkowicie i w tej na
dziei, podnosząc kielich na zdrowie, życzę z głębi 
Berca powodzenia w pracy i pomyślności we 
wszystkiem Tobie, panie N am iestniku, a  przez 
Ciebie krajowi N am iestnik hr. K azim ierz Badeni 
niech ż y je '“

Na powyższy toast odpow iedział p. N am ie
stn ik  jak  następu je :

„Pomimo tak  łaskaw ych dla mnie słów Eksc. 
pana  M arszałka, nie mogę odnieść uczty dzisiej
szej i tak  licznego w niej udziału  do mojej oso
by, lecz muszę przypuścić, że było zam iarem  i 
wolą posłów sejmowych uczczenie nowo zam iano 
wanego nam iestnika cesarskiego. W tej też myśli 
przyjąłem  z wdzięcznością łaskaw e i zaszczytne 
zaproszenie i dziękuję panom  jak  najserdeczniej 
za tak liczne zebranie. Ze siebie będę zadowol- 
niony wtedy dopiero, kiedy objawy tego rodzaju 
ja k  dzisiejszy będą wynikiem łączności rep rezen 
tacji k ra ju  ze m ną, a celem ich będzie uznanie 
mej pracy i odniesionych przez tę  p racę rezu l
tatów.

„W iem dobrze i dałem  tem u przekonaniu wy
raz  w Wysokiej Izbie, że nie mam praw a na ra 
zie żądać bezwzględnego zaufania. N ie mogę je 
dnak przy sposobności, kiedy powstałem, by pa
nom  podziękować, nie zaznaczyć raz jeszcze, że 
od tego wzajemnego zaufania między krajem  i jego 
reprezentacją  a  nam iestnikiem , wiele zależy. Racz
cie panowie nie przypisywać tym słowom zarozu
m iałości lub przeceniania własnego stanowiska, 
bo stanowisko nam iestnika po nieodzownej łasce 
i zaufaniu Najj. Pana, rośnie w m iarę odpowie
dzialności, ja k ą  on na siebie przyjm uje i w m iarę 
objętości ko ła  uczciwych chęci i zamiarów, jak ie  
sobie nam iestnik zakreśla w gorącem  pragnieniu 
służenia dobrze krajowi.

„Przekonanie, że w tern kole nie może się 
znaleźć nic z interesami kraju sprzecznego, jest 
nieodzowne, a  pewność, że tylko w tern przypu
szczeniu stanowisko zajęte zostało, jest konie
czna. Jak najrychlejsze utrwalenie w kraju tego 
przekonania je3t i będzie mojem usilnem stara
niem. W tej chwili mogę się odwołać tylko na 
uczciwa po ojcu przyjęte imię i na dwudziesto- 
feilkoletnią rzetelną pracę w kraju. Zdarzyć się 
może, że czasem pozory mylić będą i wtedy 
właśnie to zaufanie musi próbę wytrzymać, boć 
tam, gdzie korzyści rzeczy zamierzonych lub roz
poczętych z miejsca są namacalne, tam zaufanie 
zbyteczne.

„Że do takiego zaufania dążyć chcę, to  am 
bicja szlachetna, k tó ra  nie je s t wyrazem zarozu
miałości, nie m a znam ienia despotycznych za- 
ehcianek, ale je s t oparta  na siluem przekonaniu, 
że na tej drodze kraj do lepszej przyszłości po
prow adzić można. Obowiązkiem moim je s t  u- 
czciwą i rozum ną p racą  na tak ie  stanowisko so
bie zasłużyć, a rzeczą reprezentacji k ra ju  będzie 
ocenić, czy Bię tego zaufania godnym okażę. Na 
razie proszę was, Panowie, byście mi nie odm a
wiali nadziei, że tak i stosunek je s t  możliwy; by
ście przyjęli moje zapewnienie, iż tą  szlachetną 
am bicją wiedziony szczerze dla k ra ju  pracow ać 
będę, a jeżeli dopiąwszy tego celu rep rezen tac ja  
kra ju  równie świetnem zebraniem  wówczas za 
szczycić mnie raczy, wtedy będę wam dziękować 
nietylko jak o  nam iestnik, ale i jako obywatel 
tego kraju. Pozwólcie mi panowie, abym z tą  
nadzieją w niósł ten  kielich w ręce Ekscelencji 
pana M arszałka na pomyślność Sejmu królestw a 
Galicji!*

Prócz powyższych toastów, k tóre  na obe
cnych wywarły nader miłe wrażenie, nie było ża
dnych więcej przemówień oficjalnych. Po godz. 7 
wstano od stołu.

F ukcje gospodarzy pełnili z całą  uprzej
m ością posłowie: Dembowski, hr. Golejewsbi i 
Henzel.

Z Izb y  sądow ej.
P ro o es K u k izo w sk i

(o usiłowane skrytobójcze morderstwo rozbójnicze).
(Ciąg dalszy.)

Czwartek 17 stycznia.
W dalszym ciągu przesłuchania p. S tan is ła 

wa PieńczykowBkiego zapytuje go przewodniczący 
radzca Simouowicz czy był w Bołszow ie dnia 29 
lipca ?

Ś w i a d e k. Nie, dnia tego nie byłem w Boł
szowie.

Prze w. S i m o n o w i e  z. Czy pan polował 
czasem w Bołszowie?

Ś w. I  owszem — polowałem. S trzelecki był 
zawsze gościnny, serdeczny.

P r z e  w. A po 29 lipca widywał się pan  z
nim ?

S w. W idziałem  się ze Strzeleckim  zdaje mi 
się w hotelu Europejskim . Opowiadał nam  wów
czas o fakcie zaszłym  w Kukizowie. S iedziało nas 
kilku przy jednym  stole. N astąp ił wówczas cały 
szereg pytań  i odpowiedzi, tak , że wytworzył się 
z tego chaos, przeto nie wiem dokładnie, co S trze
lecki odpow iadał i o co go zapytywano. Słyszałem  
coś o kilkudziesięciu reńskich, k tóre zabrano 
księdzu.

P r  z ew . Czy nie dodał w tedy Strzelecki, że 
„były one zaszyte.8

S w. Tego sobie nie przypom inam  teraz, ale 
w śledztwie zeznałem , że to  mówił.

P r  z e  w. Czy nie mówiono coś o apopleksji 
lub epilepsji ?

Świadek przyznaje, źe była o tem  mowa, 
ale nie wie, czy S trzelecki tw ierdził, że to  był 
napad na księdza.

S t r z e l e c k i .  Drugiego dnia kiedy zamie
rzałem  zrobić doniesienie do prokuratorji, w stą 
piłem  we Lwowie do hotelu Europejskiego, chcąc 
się poradzić z p. m ecenasem Dąbrowskim, gdyż 
tam  bywał. Mówiłem tam  wtedy, że zrazu m yśla
no, iż to  była epilepsja, ale źe dr. Schm idt skon
statow ał, iż to m usi być zbrodnia.

3 w i a d e k Pieńczykowski potw ierdza słowa 
Strzeleckiego.

Po tych słowach w staje p. p r o k u r a t o r  
i oświadcza, że ponieważ zeznania tego świadka 
nie są zgodne z oświadczeniam i jego złoźonemi 
w śledztw ie, przeto  uprasza pana  przew odniczą
cego o odczytanie odpowiedniego pro tokołu  ze 
śledztwa.

P r z e w. Sprzeciw iam  się temu, albowiem 
świadek przyznaje, że dziś nie pam ięta, przeto  
nie ma powodu odczytywać protokołu, co byłoby 
poniekąd pew ną insynuacją, że świadek może roz
myślnie zeznaje tak , a  nie inaczej.

O b r o ń c a  dr. Dąbrowski zapytuje św iad
ka, jak  długo zwykle jeździł z Bołszowa do 
Lwowa ?

Świadek odpowiada, że nigdy nie patrzy ł 
na zegarek, ale zdaje mu się, że 7 kwadransów 
na to potrzeba.

P. p r z e w o d n i c z ą c y  wzywa świadka 
Piotrowskiego, ale ponieważ go nie ma w sali 
świadków, przeto  wchodzi Jew ka Krakowiecka. 
Je s t to dziewczyna wiejska. W eszła na salę owi
n ię ta  tak  szczelnie chustką, źe tw arzy nie można 
było zobaczyć ; p, przewodniczący wzywa ją , aby 
zrzuciła cbustkę. Rodem jes t z Żołtaniec, m ie 
szka w Bołszowie i nie wie nawet biedaczka, ile 
m a lat.

Przew . Simonowicz zapytuje zastraszoną ozy 
zna swego pana? Jew ka robi ruch głową, że zna. 
Wówczas p. przewodniczący oświadcza jej, że 
musi praw dę mówić, bo w przeciwnym razie 
„może się dostać do krym inału .8 Na te  słowa 
Jew ka robi jeszcze straszniejsze oczy i odpowiada 
z wielką trem ą.

Na rozm aite pytania p. przewodniczącego, 
który chce swą surowością usposobić ją  do wy
powiedzenia prawdy, Jew ka przestraszona „kry 
m inałem 8 udaje się do wybiegu i prawie na 
wszystko odpow iada: „ ja  n e  z n a j u . 8 Później 
dopiero na zręczną indagację p. przewodniczące
go otw ierają się je j usta  i zeznaje (po rusku), że 
owego wieczora po odjeździe gości poszła spać— 
przyczem kładzie wielką wagę na to  „że część 
naczynia pomyła, a resztę  odłożyła na drugi 
dzień.8 W edle jej zeznań „panicz8 przyszedł do 
kuchni po wyjeździe gości „w koszuli8 i rzek ł 
je j :  „Praw da Jew ka, co fajni chłopci b u ły ? 8 
Śmiech w sali).

P r z e w o d n i c z ą c y  p y ta ją , którem i drzw ia
mi wszedł pan  do kuchn i?

Tego Jew ka „nie w ie8. To tylko może p o 
wiedzieć, że „szurow ała ro n d le8, a  gdy wy
szła później na podwórze, to  w oknach dworu 
już się nie świeciło, tylko „u p a n a 8, w jego sy
pialnym pokoju!

O b r o ń c a  dr.  D u l ę b a  zapytuje Jew kę jak  
długo trw ało  „ażurowanie 6 rondli11, o których 
wspomina ona w śledztwie.

Jew ka nie pam ięta.
Na tem zakończyła się indagacja  Jewki, 

k tó ra  ze zwieszoną głową opuściła salę na we
zwanie przewodniczącego.

Po Jewoć wchodzi na  Balę Lem ieszka w 
długim  menżykowie; zaraz na wstępie zapytuje 
go żartem  R. 8 i m.  czy mu zimno, że się tak  
ciepło u b ra ł?

Ś w i a d e k  patrzy zdziwiony tem  zapytaniem , 
a  z ruchów jego można było wyczytać, że na o d 
powiedź nie jeBt przygotowany.

N a zapytan ia genealogiczne odpow iada do
k ładniej niż Jew ka. Dowiedziano się tedy od 
mego że m a la t 22, rodem  je s t z Żółtaniec —  
że je s t „bez żony“ a na pytanie p. przewodni
czącego czem się trudn i ? odpow iada bez waha
nia się —  „przedpokojem 11, co ma oznaczać że 
jest pomocnikiem lokaja. Służył on u  S trzelec
kich w Kukizowie i Bołszowie od la t  k ilkunastu  
i przyrzeka na wszystkie św iętości „że nie był 
nigdy karany1*.

Na zapytania dalsze p. R. S i m o n o w i c z a  
mówi, że m e pam ięta, czy on rano podaw ał „ p a 
nu11 kartkę , czy Ignacy Polański. Zdaje mu się, 
że gości było 6 a  „p an “ 7-my. Opowiada na
stępnie, że po odjeździe gości posp rząta ł on na
czynie, podał „panu*1 h erbatę  do sypialnego p o 
koju pogasił św iatła  i poszedł spać koło stajni. 
Sprzątan ie  naczynia zabrało mu może trzy kwa
dranse. „P an a11 ro zeb ra ł lokaj Polański. N a drugi 
dzień rano podaw ał on „panu** kawę i wtedy 
W ładek przyjechał z Kukizowa z k a rtk ą  od s ta r
szej pani. Kiedy świadek wniósł kawę do pokoju 
sypialnego, to „pan  * już nie spał, czytał kartkę 
i powiedział do H orw ata (ekonoma), który także 
wszedł do pokoju, że z księdzem  źle. K azał mi 
potem  pan zaprzęgać i pojechał do Kukizowa.

P r z e w .  Czyś ty czyścił buty panu? Czy 
były m okre?

Ś w i a d e k .  Nie pamiętam.
P r z e w .  A suknie czy nie były krwią zbro

czone ?
Św. Tego nie widziałem.

Dr. S t e b e l s k i .  Kiedy pojechałeś do K u
kizowa ?

Sw . We wtorek, razem  z Polańskim , aby 
usługiwać komisji.

Dr. S t e b e l s k i .  Czy nie kazał ci n ik t pod
słuchiwać kom isji?

Św. Nie.
Na tem  przerw ał przewodniczący rozpraw ę, 

odraczając dalszy je j dąg  do dnia następnego.

Piątek dnia 18 stycznia.
Początek rozpravy o wpół do dziesiątej. 

Audytorjum  zapełnione publicznością, wśród któ
rej pojawiło się kilku posłów sejmowych. Na ga- 
lerjach zastęp nadzwyesaj wytrwałej p łci pięknej.

P rokura to r zapytuje oskarżonych, czy teraz 
w toku postępow ania dowodowego dadzą odpo
wiedzi na pytania, na które poprzednio odpowia
dać nie chcieli.

Al. S t r z e l e c k i  mówi, że będzie się s ta ra ł 
odpowiadać.

M. S t r z e l e c k a  prosi, ażeby za nią odpo
w iadał obrońca, gdyż jest bardzo znużona.

Dr. R o i ń s k i  oświadcza, że oskarżona bę
dzie odpow iadała na  pytania p. p rokura tu ra , nie 
w tym porządku jednak, ja k  się p. p rokura to ro 
wi pytania te  zestawić podobało, ale tak, jak  się 
pytania te nasuwać będą w m iarę postępującego 
coraz dalej postępow ania dowodowego.

P r z e w .  Sądzę, źe i p. p rokura to r do tego 
samego dąży?

P r o k .  N iel J a  chcę mieć odpowiedzi na 
pytania w tym porządku jak  ja  je  zestawiłem.

P r z e w o d n i c z ą c y  oznajm ia ponownie, źe 
nie może dopuścić do p o d s ta w ia n ia  oskarżonym 
poszlaków opartych na „rozum owaniu8 prokura
torji. Poszczególne momenta obciążające będą 
oskarżonym przedstawione w m iarę rozwoju 
procesu.

P r o k .  Są rzeczy, o których przy badaniu 
świadków naw et mowy nie będzie, więc wnoszę 
o pozwolenie przedstaw ienia oskarżonym  za rzu 
tów moich w formie pytań. Ew entualnie proszę
0 poddanie tego wniosku decyzji trybunału.

P r z e w  Tego zrobić nie mogę. D opuszcza
nie lub oddalanie pytań należy do pizew odniczą- 
cego, do zakresu jego dyskrecjonalnej władzy. 
Zastrzegam  raz jeszcze, że przy każdej okolicz
ności, co do której świadkowie badani będą, lub 
jakiekolw iek inne środki dowodowe przedstaw io
ne zostaną, osobno oskarżonych raz jeszcze py
tać będę. Ale przedstaw iać im teraz  jednego po 
szlaku za drugim  — tego nie dozwolę.

P r o k .  Ponieważ odrzucenie pytania przez 
przewodniczącego nie może być powodem zaża
lenia nieważności (a to na podstaw ie orzeczenia 
Najw. T rybunału  z 23 listop. 1877 1. 9052) u p ra 
szam o zasiągnięcie uchwały T rybunału co do 
mego wniosku.

P r z e w .  Ponownie odpowiadam , że tej pro
śby uwzględnić n ie  mogę.

P r o k .  Z powodu uchylenia mego wniosku 
zastrzegam  sobie wniesienie zażalenia niew a
żności.

Po tej kontrow ersji przewodniczący p rzy stę 
puje do dalszego przesłuchania świadków

W chodzi na  salę p. S tanisław  P o l a n o w -  
s k i  b ra t oskarżonej p. Strzeleckiej, rodem  z Mo- 
szkowa, la t 63, właściciel dóbr ziemskich, żona
ty, zaprzysiężony zeznaje na pytanie czy widy
wał się ostatniem i czasy z siostrą.

S w. Z całej mej rodziny może nik t tak  często 
się nie widywał z moją siostrą  jak  ja , zwłaszcza 
że bywałem często we Lwowie. Muszę stw ierdzić 
że była c ią g le  chorą, chodziła tylko z trudnością, 
raz  usiadłszy powstać nie m ogła bez pomocy, 
m iała z tego powodu przykre wypadki, także upadała.

P r z e w .  Czy p. Strzelecka m ogła liczyć na 
poparcie m ajątkowe ze strony rodziny na wypa
dek jakiejś ciężkiej kryzys finansowej.

ś w i a d e k .  Jestem  uważany za głowę ro 
dziny, nie byłem przesłuchany z tego powodu w 
toku śledztwa, pragnąłbym  tedy sprostow ać n ie 
które  okoliczności i tw ierdzenia w akcie oskarże
nia zaw arte. Nie odpowiadając tedy na ostatnie 
pytanie, dla wyjaśnienia sprawy, przeniosę się na 
chwilę do Kukizowa. M ajątek ten  należał do me
go szwagra, człowieka z g runtu  zacnego, lecz 
posiadaiącego pewne dziwactwa. M iał wytworne 
pomieszkanie we Lwowie, a m ieszkał w Kukizo
wie w c h a ł u p i e .  Takie już było dziwactwo j e 
go. I  jego gospodarność kulminowała w tem, że 
oszczędzał grosz, ale gospodarzem  w właściwem 
tego słowa znaczeniu nie był, nie robił wkładów. 
Żona jego a  siostra moja, jako  dobra żona u le 
ga ła  mu we wszystkiem. Nie raz mu mówiłem: 
„ S t a j n i ę  m a s z  j a k  p a ł a c ,  a  m i e s z k a s z  
w s t  a j  n i 1“

W Bołszowie m ieszkał mój siostrzeniec 
A leksander m łody nieoględny człowiek, trochę 
lekko się prowadzący. Jedynie celem wprow adze
nia go na poważniejsze tory, zagrożono mu że 
pójdzie pod kuratelę. Była to pogróżka. Rodzina 
k azała  mu podpisać oświadczenie, że na wypa
dek gdyby po spłaceniu pewnych jego weksli, 
nowe okazały się w obiegu, on podda się pod 
k uratelę . S tąd  poszła fama źe nad  nim istotnie 
k u ra te la  m a być rozciągnięta. Rodzina p ragnęła  
ożenić go z panną bardzo przyzwoitą i z gospo
darnego domu, w mniemaniu że w ten  sposób 
się ustatkuje. Ale tu dla charakterystyki m łode
go człowieka przytoczę, ja k ą  odpowiedź mi dał 
gdym go do owego m ałżeństw a nak łan ia ł: „W o 
lę  — rzek ł — p ó j ś ć  p o d  k u r a t e l ę ,  n i ż b y m  
s i ę  m i a ł  ż e n i ć  b e z  u c z u c i a  m i ł o ś c i 1*. 
(Na galerji ogrom ne poruszenie).

Świadek podaje dalej —  jakkolwiek przy
kro mu o tem mówić —  źe w rodzinie całej, do 
której należy, obok silnej wiary i m iłości ojczy
zny jednem  z najpierwszych przykazań i cnót 
tradycyjnych była s o l i d a r n o ś ć  r o d z i n n a ,  
k tó ra  zawsze i w najtrudniejszych naw et położę 
niach się objawiała. Bywały wypadki, że przycho
dzono sobie wzajem uie w pomoc kwotami po 30, 
40 a naw et 60 tysięcy złotych. Raz zdarzyło się, 
że jed en  za drugiego w rodzinie zap łacił w p rze 
ciągu trzech miesięcy 120.000 zł. Było to  p o 
święcenie, przechodziło bowiem granice możności 
w rodzinie wcale nie m agnackiej. Owóż siostra 
moja, kochana przez wszystkich, nie m ająca przed 
nam i nigdy żadnych tajem nic, pewno na tę  so li
darność, a  nawet na takie poświęcenie liczyć mo
gła. M ogła być pewna, że gdyby pomoc finanso
wa była konieczna, pomoc ta  się znajdzie.

Nieszczęście jak ie  naszę rodzinę spotkało, 
nie powtórzy się w kraju  ani za trzy wieki, ale
1 w tem strasznem  położeniu nie opuściliśmy się. 
(W  sali ogromne poruszenie, panie na galerji 
płaczą). W szak Biostry odprowadziły siostrę do 
tego tu  budynku...

N astępnie opowiada świadek jakie staran ia  
porobiła rodzina, ażeby zachować życie i zdrowie 
księdza Tcbórznickiego, bo świadek nie wątpi, że 
gdy ksiądz stanie przed trybunałem , zezna praw 
dę, która oczyści oskarżonych od okropnego za
rzutu. Z uznaniem podnosi świadek współczucie, 
jakie mu okazywał JE. prezydent sądu krajowe
go, tudzież nadprokurator p. Zdański, i przyrze

czenia, że w sprawie tych starań  około księdza 
pomocni mu będą; nadm ienia, że rodzina s ta ra ła  
się o to, aby nad chorym czuwał dr. Gostyński, 
który co dwa dni do Kukizowa dojeżdżał, przy
pomina, że nawet wezwano protom edyka dr. Bie- 
aiadeckiego do Consilium  nad  chorym. I w obec 
tego wszystkiego w akcie oskarżenia je s t zarzut, 
zrobiony oskarżonym i ich rodzinie, że pozosta
wiono księdza bez wszelkiej opieki, i że jeśli on 
żyje, to tylko w ł a d z y  zawdzięczyć należy.

Żali się świadek, że mimo iż rodzina tj. on, 
Polanowski, i Kielanowscy ofiarowali swoje ma 
ją tk i na kaucją dla oskarżonych, ażeby uzyskać 
wypuszczenia ich na wolną stopę — tej proźby 
w ładza nie uwzględniła. Co więcej, darem ne także 
były wszelkie staran ia  o znalezienie a jen ta  poli
cyjnego, któryby niezależnie od śledztwa urzędo
wego, przeprow adził śledztwo osobno. W ładza 
policyjna żadnem u z fuukcjonarjuszy swoich nie 
chciała dać urlopu. N atom iast rozciągnięto ści
sły nadzór policyjny nad ca łą  rodziną tu taj we 
Lwowie. Rodzina nie zan iedbała  niczego, ażeby 
sprawę wyjaśoić, niestety było to u nas, w na
szych stosunkach krajowych niepodobieństwem  i 
śledztwo urzędowe poszło swojemi toram i

św iadek ubolewa, źe nie wezwano go do 
śledztwa, że go nie słuchano. Byłby w iele rze
czy wyjaśnił w akcie oskarżenia nie byłoby się 
znalazło  wiele a  wiele tw ierdzeń bezpodstawnych. 
Praw da, że wzywano żonę świadka, ale świadek 
zakazał jej świadczyć. Wie bowiem, że kobieta, 
nie tylko przed Trybunałem , przed ław ąprzysięgłych, 
w obec adwokatów i ogromnego audytorjum  w 
zeznaniach swoich popląta  się i pokrzyżuje, ale 
że naw et w oboc sędziego śledczego kobieta nie 
m ająca z sądem  do czynienia łatw o w sprzecz
ności popaść może.

P r z e w .  zapytuje jeszcze świadka, czy Ale
ksander S trzelecki był dobrym  bratem  dla śp. 
J a n a  Strzeleckiego, zm arłego b ra ta  swego.

Ś w. Niezawodnie, okazywał to we wszyst
kiem. Mam głębokie przekonanie, że był na j
lepszym  bratem .

P r o k u r a t o r  robi świadkowi uwagę, że
zarzu t opuszczenia ks. Tchórznickiego przez o- 
skarżonych i rodzinę ich odnosi się do pierw 
szych chwil po skonstatow aniu wypadku a nie 
do późniejszego okresu, kiedy śledztwo było już 
rozpoczęte. Dodaje także, że rodzina m iała do 
dyspozycji nadkom isarza policji M eidingera.

Dr. G ó r e c k i :  Proszę o głos co do tych
uwag.

P r z e w .  Panie obrońco, gdybym był wie
dział, źe p. p ro k u ra to r tylko uwagi chce robić, 
byłbym mu nie dał głosu. Ale skoro się stało , m u
szę dozwolić na odpowiedź.

Dr. G ó r e c k i .  Owóż podnieść muszę, że
p. M eidinger, jakkolw iek był do dyspozycji ro
dziny pp. Strzeleckich, szedł za wskazówkami po 
licji tutejszej i śledził rodzinę Strzeleckich we 
Lwcwie (Poruszenie). Zaś co do drugiej uwagi p. 
prokuratora, proszę o skonstatow anie, że w akcie 
oskarżenia je s t tw ierdzenie, iż tylko władzy za
wdzięczyć należy, iż ks. Tchórznieki żyje.

P r z e w .  Nie potrzebuję tego konstatow ać— 
zrobił to sam p. obrońca w tej chwili.

Ś w i a d e k  dodaje do uwag p. Góreckiego, 
że zostaw ał we Lwowie pod ścisłym nadzorem  
policji, ze odbierał naw et listy, na których były 
ślady, że przechodziły przez jakąś ta jną  władzę, 
k tóra  je  czytała.

P r o k u r a t o r :  Tą drogą ja  się nie posłu
giwałem I

P r z e w .  N iepotrzebne zastrzeżenie. P. p ro 
kuratorow i służy przecież praw o.

P r o k .  Przepraszam ... ja  nie... (W sali po
ruszenie).

P r z e w .  Policja może używać dróg, jak ie  
tylko do celu prowadzą. Tajną policją my stoimy, 
bagnety później przychodzą. Coby się działo w 
Londynie, gdyby tajnej policji nie było 1

Po tem  interm ezzo, przewodniczący konsta 
tu je z aktów  (odezwa starosty  lwowskiego p. Ko
sińskiego), jak ie  staran ia  robiła w ładza po obję
ciu opieki nad ks. Tchórznickim; odczytano także 
rachunki poczynionych wydatków, rachunek n ie 
jak iej pani Ju lji Lisockiej, dozorczyni księdza i 
inne.

Na tem  zakończyło się badanie świadka p. 
Polanow ski ego, który ustępując z przed stołu 
trybunału , serdecznie siostrę ucałował.

Przewodniczący pozwolił świadkowi pozostać 
w sali rozpraw, a  to za zgodą p roku ra to ra  i obro
ny i z uwagi, że zeznania jego nie kolidują z ze
znaniam i innych świadków.

N astępnie przywołano do sali św iadka K a
spra  Piotrowskiego m urarza, który był w Rołszo- 
wie na robocie i wie o niektórych szczegółach 
krytycznej nocy 29 lipca. św iadek  przypom ina 
sobie, że byli wówczas u pana (Al. Strzeleckiego) 
goście, że rozjechali się  bardzo późno, poczem 
służba spać się pokładła. Świadek ścielił sobie 
w łaśnie w kuchni łóżko, kiedy „p an 8 zjaw ił się 
w progu, ubrany tylko w kaftanik „cielesny8 (ma 
znaczyć przystający do cia ła) zresztą w negliżu 
i zagadnął dziewkę, k tóra  w kuchni myła n a 
czynie :

— A co, praw da źe buły fajni chłopcy u m nie?
— Praw da, odpow iedziała dzie»ka.
— A który ci się najbardziej podobał ? zapy

ta ł  pan.
—  Wsi...

Na to ja  się uśm iechnął i tyłom się dziwo
w ał, że taki pan mówi do takiej prostej 
dziewki. Więcej nic nie wiem poszedłem spać.

Przewodniczący zarządził w tym punkcie 
kró tką przerw ę w rozpraw ie.

♦ * *

Po kilkuminutowej przerwip, przewodniczący 
otw iera rozprawą.

Przewodniczący udziela głos jednem u sę
dziemu przysięgłem u, k tóry  pyta świadka Pio
trowskiego, czy nie zauważył tego, że pies zawsze 
chodził do pana ?

Świadek tego nie zauważył.
P r z e w .  przyw ołał następnie św iadka Jó 

zefa Kozaczewskiego m urarza, który był wezwany 
przez Al S trz. do budowy fundamentów pod 
nowy dom w Bołszowie. W lipcu 29 był, jak 
goście stam tąd  wyjtżdżali. Po wyprowadzeniu 
koni ze stajni położył się na wóz spać. Rano 
w idział S trz., który jechał do Kukizowa. Przy
szedł na budowę i s p y ta ł : Czy was dwóch robi ?• 
Polański mówił m u , że mordowano księdza 
tej nocy.

P. P rokurator zwraca uwagę Strzeleckiem u, 
że świadek Kozaczewski, tw ierdzi, że w poniedzia
łek zrana powiedział świadkowi Polański, że ks. 
mordowano. W poniedziałek zaś wieczór mówio
no, że ks. pobito. Pyta więc P rokura to r, jak  wy
tłum aczy tę  okoliczność.

Oskarżony nic nie wie o tem.
R. D u n. Władek przyszedł i dał panu 

kartkę rano.
S w. Polański mi oddał. Władka zawołałem, 

pytając oo się stało.

Obr. dr. Dulęba pro i p. Przew. aby go ob
jaśnił, kiedy świadek był rzesłuchany.

P r z e w  25 października.
W chodzi świadek Wojciech Halicki, m ajster 

m urarski.
Świadek zeznaje, że się umówił ze Strzel., 

aby wystawił mu dwie piwnice. 22 pojechał do 
Bołszowa, a tam  powiedziano mu, że nowy dom 
postawi. Świadek otrzym ać miał 270 zł. t. j .  za 
tę sam ą cenę m iał zbudować fundam enta. Przy 
zawarciu umowy da ł mu Strzelecki. 30 zł. zadatku.

22 sierpnia zaczął budować te  fundam enta. 
Bawiąc na Bołszowie sypiał w kancela"/. Po owej 
niedzieli, kiedy byli goście, wraz z Piet: owskim i 
Ko?aczewskim pojechali rano do Lwów.:. Na ro
gatce w Podliskach zobaczył Strzelec!: ego, który 
jechał tarantasem . Nie słyszał, żeby Strzelecki 
mówił do furm ana, że ks. słaby.

P r o k .  zapytuje świadka, czy w poniedzia
łek  w południe wróciwszy do Bołszor, a słyszał, 
że księdza m ordowano?

S w. Od nikogo tych słów nie słyszałem .
P r o k .  robi uwagę S trzeleckiem u, żq dziwi 

go, iż prości ludzie byli przekonani o mordowa
niu księdza a on człowiek inteligent y  nie m iał 
tego przekonania.

O b r .  dr. Górecki, pyta świadka Piotrowskie
go, czy pam ięta dobrze, że w poniedziałek rano 
jak  Michalski przyszedł z kartką , m iał wam opo
wiadać, że „ks. m ordow ano8, czy mówił iż go
p o b ito ? '

Ś w. Słyszał w poniedziałek, że ks. słaby.
P r z e w .  sprzeciwia się indagacji świadków 

w całej sprawie, albowiem je s t zdania, że służba 
pojechawszy z Bołszowa do Kukizowa, spowodo
wała mnóstwo rozm aitych pogłosek, które nie d a 
dzą się na razie  zbadać. Przewód, je s t zdania, 
że badania te uwidocznią się same i p rzed sta 
wią cały stan  rzeczy dopiero po przesłuchaniu 
więcej świadków.

Przewodniczący przywołuje na salę S tan i
sława H orw atha ekonoma p. Strzeleckiego (lat 
37, niekarany). W śledztw ie był słuchany i nie- 
zaprzysiężony, przeto  sk łada przysięgę.

P r z e w .  zapytuje od kiedy jest w obowiąz
ku u p. Strzeleckiego ?

Ś w. Od 5 kw ietnia 1888 r. Świadek zezna
je, że u p. Strzeleckiego było 6 gości. Nie był 
jak  wyjeżdżali. S łyszał od furm ana, źe wyjechali 
o wpół do le j.

P r o k .  Co się stało  w  poniedziałek?
Świadek obszedłszy folwark, zasta ł P o lań 

skiego śpiącego, który po przebudzeniu ośw iad
czył m u: „daj mi spokój, poszedłem  o 3ej w no
cy spać.8 Potem  spotkał Michalickiego i zapytał 
co robi. W tedy dowiedział s ę od niego, że ksiądz 
zbroczony krwią i nic od niego dowiedzieć się 
me można. Potem  wszedł sam do p ik o ju  S trze 
leckiego, zbudził go, a on mi na to : „jak pan 
uważasz, rób p an 8, myśląc zapewne o gospodar
stwie. On nie oddaw ał kart';], tylko Ignacy.

Po odjeździe Strzeleckiego do Kukizowa z 
ciekawości popatrzył na kartkę. Pytał się potem 
Polańskiego co tam  jest, n co oświadczył on, 
że coś je s t z księdzem  źle.

P r z e w .  Czy wie pan  ■> jakim  banknocie 
50cio-reń8kowym, któryś pa> ał do zm ieniania 
Lem ieszce?

b w. Dawałem, ale nie pTzypominam sobie 
aby był poplamiony.

P r z e w .  Czy był pan wieczorem, kiedy przy 
fundam entach zakładanych w Bołszowie? Czy wi
dział pan, że tam  sypiali m urarze?

S w. W idziałam  ze spali w kredensach.
Pr 7 fi w. ZaWR7fi?
Ś w. Nie.
Świadek Piotrow ski przywołany do sali u- 

trzym uje, że spał zawsze przy fundam entach.
R. D u n. zw raca uwagę świadka, że nie po

trzebuje zaraz odpowiadać, ale niech się lepiej 
wprzódy namyśli, aby nie mówił tego czego nie 
pam ięta.

P r o k .  zapytuje p. H orw atha, czy widy
wał kiedy p. S trzelecką i ezy ją  znał.

S w widział ją  c - 4 razy, poznał ją  na 3 
miesiące przed wypadkiem. Jak  p r z y je c h a ła  do 
Bołszowa przedstaw ił się jej. P o m .g a ł je j w 
siadaniu do powozu, i Jawiła wtedy w Bołszowie 
półtorej godziny.

P r z e w .  pyta, c.:y świadek niezauw ażył pe
wnychi trudności w stawaniu i siadaniu  na krzesło?

ś  w. Panna jej w tem pomagała.
P r o k .  Czy słyszał pan co o m ajątku  ks. 

Tch. przed wypadkiem ?
Sw . Słyszałem, że ma około 30,000 zł. ma

ją tku . Mówiono, że jest wielkim sknerą i nosi 
pieniądze na szyi.

P r o k .  Byłeś pan  regularnie w ypła
cany ?

Ś w. Tak j( st.
P r o k .  I sl użba?
ś  w. I  służba.
P r o k .  zapytuje czy sl eszał od żandarm a, 

że jakaś postać przechod la w nocy przez 
pola.

S w. Słyszałem.
P r o k .  Tam  gdzie l  ły posadzone k a r

tofle.
Ś w. Tak.
P r o k .  Nie słyszał pan kiedy, czy w tem  

miejscu koło dworu, gdzie psy były w bliskości, 
kradziono kiedy kartofle.

S w. O tem  nie słyszałem .
P r o k .  Po wypadku w idział pan  u S trze le 

ckiego pieniądze ?
Ś w. W idziałem  w ręce — ile  było , nie

wiem.
P r o k .  Czy w niedzielę przed ucztą  posy

ła ł do m atki po 50 zł.?
Ś w i a d e k  tego nie wie, czy w niedzielę; 

zdaje mu się, że było to po wypadku.
P r o k .  Czy nie mówiono, że ksiądz m iał 

napad  epilepsji, czy apopleksji ?
Ś w. Słyszałem , że wieść ta  krążyła.
P r o k .  p y ta , w jak im  czasie można było 

łąkę przez Ostrów na Kukizów przebyć?
P r z e w .  przeryw a p. prokuratorow i, że nie 

może zezwolić, aby przedłużać tak  sprawę, co jest 
zbyteczne.

P r o k .  odwołuje się w tym względzie do 
Wysokiego T rybunału aby orzekł, czy pytania w 
tej kwestji m ają być postaw ione czy nie. P y ta 
nia te uważa prokura to r za niezbędnie potrzebne 
w in teresie sprawiedliwości i w in teresie samych 
oskarżonych, spodziewam się więc, źe sz. obrona 
tem u się nie sprzeciwi. P ro k u ra to r nie walczy o 
formalistykę ale —  o prawdę.

W dalszym ciągu zapytuje p rokura to r św iad
ka H orw atha czy on jako  ekonom nie zc uważył, 
że Al. S trzel, był w kłopotach  finansowych. Ż ąda 
więc od niego aby mu przedstaw ił dokładny stan  
pól zasianych. Świadek wylicza.

Świadek HorwatL ^cznaje dalej, iż według 
powszechnego m niem ania, ksiądz nosił gotówkę 
przy sobie, a  papiery chowa, w m ieszkaniu.

Na pytanie dra Dulęby podaje świadek, że 
Latt mu mówił, iż p. Strzelecki od Bindera do-
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stal około tego czasu w którym był wypadek 
przeszło 3000 zł. za las.

Owej nocy krytycznej parobcy paszący bydło 
spali przy drodze do Rudaniec wiodącej. Z tej 
drogi widok otwaity na łakę wiodącą z Bołszo- 
wa przez Ostrów do KukGowa (którą wedle o- 
Bkarżenia miał iść sprawca).

(świadek przypuszcza, źe parobcy byliby 
mogli w id z ieć , gdyby tam tędy ktoś p rze
chodził,

P r o k u r a t o r  przedstawia, że świadek 
stwierdza, iż Strzelecki mówił mu, iż ksiądz jest 
pobity

O s k .  S t r z e l e c k i .  Nie dobierałem  wv 
razów w pośpiechu; może być, iż rzekłem  p o b i 
t y  a  myślałem o pokaleczeniu potłuczeniu i t. d.

Przewodniczący zarządza przerw ę posiedze
n ia  sądowego na pó ł godziny, oznajm iając, że co 
do dals;ego  toku rozprewy, mianowicie co do 
przesłuchania dziewczyny Jew ui Krakowieckiej, 
uchyla jawność rozprawy, a  to zo względu na 
obyczajuość publiczną.

Publiczność opuszcza Balę, służba sądowa 
wyprasza panie z galerji. W sali pozostają tylko 
wybrani przez ODrcńców meżowie zaufania.

(O. d. n.)

Lwów , dnia 18 stycznia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Staromiej- 
szczyżnie, w powiecie skałackim, na dokończenie 
bnaowy cerkwi zapomogg w Kwocie 300 zl.

Mianowania. Ruua bzkoina krajowa zamiano
wała Władysława Lewickiego, rzeczywistym nauczycie
lem szkoły etatowej w Szynwałdzie; Jana Bielesia, 
rzeczywistym nauczycielem młodszym szkoły etatowej 
w Jordanowie; tymczasowego nauczyciela, Kazimierza 
Krusuokicgo, w Korczynie, rzeczywistym nauczycielem, 
tudzież tymczasową nauczycielkę, Ztfig Lodwińską, 
rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowe, w Korczynie.

Sąd krrjowy wyższy w Krakowie zamianował 
Teofila Staszewskiego, kancelistę przy Sądzie krajo
wym w Krakowie, adjunktem urzędu hipotecznego 
przy Sądzie krajowym w Krakowie w X. klasie 
rangi.

p&n Jan Zacńannsiewicz znany znakomity 
nasz powieściopisarz poniosł niepowetowaną stratę. 
Przedwczoraj zgorzał dom jego w Radymuie, podczas 
nieobecności właściciela, bawiącego właśnie w mieście 
naszem. Pożar zniszczył nietyiKo aom cały do szczętu 
ale co gorsza, że razem z nim spaliła się cała bogata 
biblioteka i cenne papiery zawierające niejedną za
pewne pracę szanownego autora, przez co nietylko on 
sam ale i litemura nasza dotkliwą ponosi Btratę.

Na w.eczór u państwa Murszałkostwa, który 
się odbędzie w niedzielę, wybiera się dużo młodzieży 
z Krakowa, jak donusi Czas. Będzie to bowiem wie
czór tańcujący.

Slub W Bolecnowicack zawarty został dnia 
15 b. m. związek małżeński między p. Antonim, sy
nem ś. p. Wojciecha i Marji z Kiszebskich Sulima 
Popielów —  a p. Bromsiawą, córką Ignacego i Pau- 
liny z Pieniążków Zaremba Suchorzewskioh.

J o pdan. Uroczystość poświęcenia wody, przy
padająca w święto Trzecn Króli wedle obrządku 
unickiego odprawiono dziś w tradycjonalny sposób w 
asystencji najwyższychdostojLików cywilnych i wojsko
wych.

W licznym orszaku duchowieństwa dopełnił aktu 
poświęcenia wody JE. ks. Metropolita, a bataljon 
wojska, ustawiony obok studni w rynku, salwą z 
ręcznej broni zwiastował ukończenie tego prastaiego 
zwyczaju kościelnego.

Stopień doktora łilozofji w uniwersytecie 
jagiellońJ im otrzyma! p. Bronisław Czarnik, rodem 
z Bóbrki.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Feiicji z Wasilewskich Boberskiej, urządzono stara
niem wdzięcznych uczennic zmarłej, oaprawionem bę
dzie jutro (w BODOtę) o jedenastej a rana w kościele 
katedralnym.

Na wystawę sztuk pięKnycb we Lwowie przy
były następujące oDruzy: I). ruazego „W miodosjtni" 
Rejchanu etan. „Poruet dr. Mochnackiego11, Horowica 
„Portret ksig ia J»na Sapiehy".

Towarzystwo historyczne we Lwowie.
XIX. Zebranie imes.ęczne Towarzystwa historycznego 
odbęuzie się w soootę aniu 19 stycznia b. r. o go
dzinie 6 wieczorem w sali XY. Uniwersytetu. Porzą
dek uzienny: 1. Dr. Władysław Abraham: Zjazd Łę
czycki z r 1180. 2. Luźne komunikacje naukowe. 
3. Pogadanka w sprawach Towarzystwa.

Zgromadzenie wyborcze zwołane przez
„Zw,ązeK“ trzech połączonych komitetów w sprawie 
wyboru Rady miejskiej odbędzie się dziś o godz. 6 
wieczorem w wielkiej sali ratuszowej

Z m arli Emil Pop'6l, adjunkt c. k Starostwa, 
zmarł we Lwowie przeżywszy lat 60.

Błażej Jąkała, ezłum K korpusu c. k. Wetera
nów wojskowymi, zmarł we Lwow.e w 38 roku życia.

Józefa Nowak, wdowa po kapitanie, zmarła we 
Lwowie w 76 roku zyc,a.

Katarzyna Giergowicz, obywatelka m Lwowa, 
zmarła przeżywszy iat 89 we Lwowie.

Z  W ełazirza nam piszą: —
Gmina Ludwikówka, obok Wełdzirza, kolonju 

memiecku, założona w i. 1835, licząca do 500 dusz 
mieszkańców a 58 do 60 dzieci do szkoły uczęszcza
jących, wnosiła już po dwakroć prośbę by w mej u- 
tw orzjje sznoię filjalną, gdyż mieszkańcy tutejsi, skła
dający się z wyż wymienionych kolonistów, jak ró- 
wmeż z kilkunastu rodzin polskich robotników laso- 
wych, nit są w stanie z własnych funuuszów utrzy
mać nauczyciela egzaminowanego. Prośby te nie zo 
stały uwzględnione

Natenczas gmina udała się do niemieckiego sto
warzyszenia szkolnego „Deuischei Schulverein“ we 
Vf icdniu, który w zaszłym roku udzielił zapomogę, 
jawo też i w b. r. przysłrl kwotę 25 zł,, jednako
woż z zartrzeżeniem, by szkoła cechy memiecki ści 
nie zatraciła.

Płonne są obawy tego „Vereinu“, gdyż obecnie 
jest ta gmina czysto niemiecką.

Szkoła tatejsza jest wprawdzie w życiu, lecz 
rzecz naturalna, nauczycielem jest człow.ek, któremu 
nie można odmówić cbęei nauczania, lecz nie może 
swemu zadaniu odpowiedzieć, gdyż pedagogika jest 
mu zupełnie obcą.

Podczas, gdy Niemcy starają się wszelkiemi spo- 
nobaim w naszych czysto polskich ziemiach, jakwPo- 
nańskiem, ludność niemczyć, podczas gdy Rosja sta- 

r-i się nas moskwiezyć, to my kolonistów niciweckich 
J "--awiamy zupełnie bez uwzględnienia i me staramy 

S nawet, by om języka, języka ziem. na której ży- 
'ł  nauczyć się mog.i.

atem jeszcze raz odnoszę się mmejszem do 
kompettntnycb, by zechcieli zająć się tą sprawą 

Indnośc., żąda ą^cj oświaty uwzględnić ra- 
g e *' Również i wsie górskie sąsiednie: Wyszków i 

^mczów, są także upośledzone, gdyż i tam szkół 
*  °"n i E . P .
przez °y Proces o oszczerstwo —  wytoczony 
M6dlinPłnł Fr^nlllai Właściciela łabryki obuwia w 
Ciłon POu Wiedniem, przeciw p. Hamburgerowi, 

° Wl gminnej miasta Wiednia — doczeka się nie

mniej rozgłośnego epilogu w rozprawie apelacyjnej, 
która odbędzie się dnia 28—30 Dm. w wiedeńskim 
sądzie krajowym, a przy której oskarżony będzie da- 
ltj próbował pizeprowadzić dowód prawdy cc dc. ja
kości. obuwia fabrykowanego przez p. A. Fiiiikla.

Artystka polska w Japonji. Pani Helena 
W.twicka, Warszawianka, pienistka, oparła się z kon
certami swemi aż o Japonję.

Koncertu jej mają wielkie powodzenie, a szcze
gólnie pomiędzy mieszkającymi tam Europejczykami, 
którym te produkcje muzykalne robią miło przypo
mnienie Europy. — W Nagasaki oficerowie eskadry 
francuskiej wręczyli p. Witwickiej piękny bukiet. — 
W koncercie w Jokohamie wzięły udział orkiestry 
trzech eskadr: francuskiej, angielskiej i rosyjskiej, a 
na wieńce dla artystki złożyła się miejscowa arysto- 
kiaeja europejska i japońska,

W  parlamencie węgierskim debiutował 
świeżo przy rozprawach nad ustawą wojskową, sj n 
ministra, p. Stefan Tisza, najmłodszy członek sejrao, 
bo liczący dopiero 28 lat życia. Mowa dziewicza 
młodego posła sprawiła bardzo dubre wrażenie i każe 
przewidywać, że kiedyś będzie on znakomhym mówcą. 
Ojcu i synnwi winszowano tego powodzenia, a cała 
rodzina p. Tiszy była obecną w loży podczas tego 
pierwszego występu. Kto wie, czy młody p. Tisza 
mr póidzie w ślady Herberta lir. Bismarka.

Wypadek nagłej śmierci wydarzył się wczo 
raj w biurze rady szkolnej okręgowej. Przyszedł tam 
przybyły z prowincji inspektor okręgowy p Brzeziń
ski lecz zuledwo wszedł do biura zachwiał się i upadł 
martwy. Lekarz m.ejski stwierdził, że śmierć nastąpiła 
wskutek porażenia serca,

Zorjdn iczy  zamach. Kazimierz Michna nau
czyciel ludowy we wsi Jacbówce w po w. myślenickim 
wracając z pobliskiej Bieńkówki z odwiedzin u zna
jomego komgi w nocy dnia 14 b. m. napadnięty zo
stał już we wsi Jacbówce przez Jena Snwaja włościa
nina, znanego pijaka i awanturnika, który ugodził 
nieszczęśliwego nanezyciela tak silnie dwukrotnie 
osękiem w głowę, że na miejsca go zabił. Mordercę 
oddano już clo sądu. Michna był człowiekiem spokoj 
nym i wielce w gminie swej lubionym i szanowa
nym.

Nie miła przygoda zdarzyła się rodakowi 
naszemu panu Wiktorowi Czaplickiemu ze Smardze
wic bawiącemu właśnie we Włoszech. Powracał on 
w drugi dzień Bożego Narodzenia do Ankony z wio
ski o parę md odległej i po drodze napadnięty i u- 
prowadzuny został przez rozbójników. Oczekująca go 
żona otrzymała nazajutrz uwiadomienie, że jeżeli me 
złoży 20.000 lirów okupu mąż jej zostania zamordo
wany P. Czaplicka z trudnością sumę taką w pręd
kości zebrać zdołała i w tajemniczy sposób zbójcom 
prze-lać, którzy otrzymawszy pieniądze wypuścili na
stępu. ii p. Czaplickiego na wolność.

Cyklon w Ameryce. Przerażające nadpływają 
wieś.. „ zachodnich Stanów Północnej Ameryki o 
spu/.óćimniach, jakie wyrządził tam szalejący w dniu 
9 b. cyklon.

Wcześnie z rana w dniu tym zerwał się od 
wschodu lekki prąd wiatru, który w 'c.lka już minut 
wzrósł do takiej potęgi, iż znajdujące się na ulicach 
i polach osoby porywał i o kilka lub kilkanaście kro
ków niósł w swoicn objęciach.

Liczby obalonych domów, spustoszonych lasów, 
podruzgotanych okrętow dotąu nie zdołaro sprawdzić, 
pierwszo biuletyny brzmią wszakże, po m ni o ogólnego  
swojego tonu, przeiaźliwie.

Dotąd sygnalizują zawalenie się dwunastu ko- 
śeioiow; w Leading wał koiei żelaznej rozwiał się w 
pucn, tak że śludu nie ma diogil

W Pittsburgu wskutek eksplozji gazu cztery 
domy ogarnął pożar, w którego płomieniach czterech 
robotników zna1?,zło śmierć. Fabryka jedwabiu, budy
nek ogromny, masywny, zrównana została z ziemią, 
a pud gruzami jej legło na sen wieczny przeszło 
dwaBtu robotników, przeważnie chłopcy i dziewczęta.

Duiąd wydoDyto 80 trupów.
LiczDa rannych i pokaleczonych przenosi sto.
W tymże Pittsburgu runął wielki dom budują y 

się i zagrzebał żywcem piętnaście osób. Czterdzieści 
ciężko rannych zdołano wydobyć z pod rumowiska.

W Siicbuig, Ilirrisburg, WiHiamsport i Whel- 
ling orkan poczynił spustoszenia tak straszliwe, że 
miasta te leżą dziś w rmnie, stanowiąc bezludną 
kupę gruzów.

W Broklinie cyklon uniósł baraki warsztatów  
okrętowy li, wielu marynarzy poniosło ciężkie rany. 
Piorun, k óry uderzył równocześnie w zakład gazowy, 
wywołał okropną eksplozję.

W Carhble zawalił s>ę arsenał miejski; budynek 
szkolny, w którym znajdowały się dzieci, wywtóeł 
się na jeden bak, dach zaś runął do wnętrza. Wszyst 
kie prawie osoby, znajdujące się w gmachu, poniosły 
niebezpieczne uszkodzenia.

Pittsburg przedstawia bolesny obraz spustosze
nia. Wszystkie sklepy pozamykane, życie zamarli zu 
pełnie, miasto odcięte od świata, ponieważ wszystkie 
koiei w okolicy pozrywane.

Olbrzym1 most, zwieszający się nad 'lodospadem 
Niagary, arcydzieło sztuki inżemerskiej, runął!

Cale potężne rusztowanie ze stali i żelaza spa- 
dto w przepaść.

Most ten kosztował 600.000 dolarów i należał 
do dziwów nowego świata.

Kongres kobiet. Podezas wystawy paryskiej 
zebrać się ma mięuzynarodowy kongres kobiet i w 
celu przygotowań do niego zawiązać się już miał ko- 
a net z pływowych osobistości, który wyda wkrótce 
odezwę do kob,et wszystkich narodowości. Z paryz- 
kicu dam znaczna już pudobuo liczba zgłosiła się do 
ndzinin o kongresie. Liga kobiet emerynańskich zło
żyła na przedsięwzięcie 150.000 franków. Jaki wła
ściwie cel i programu owego kongresu będzie, pozo
staje dotąd w tajemnicy, pomimo, że w komitecie 
zasiadają przeważnie panie

Archeologiczne odkrycia. Z Aten donoszą, 
że przedsiębrane w oBtatmch czasach poszukiwania u 
stóp Helikcnu doprowadziły do odkryciu teatru, który 
niewątpliwie jest t. zw. teatrem muz. Sądząc po ro
zmiarach samej sceny, a ta ostatma tylko do tej pory 
dobytą aosiała z poci czteiometrowej warstwy gruzów, 
teatr powyższy ze względu na rozmiary równa się 
teatrowi w Epidaurze, największemu z pomiędzy 15 
dutąd odkopanych. Scena szeroka jest na 20 metrów, 
a ozdooiona była 13 kolumnami, z których 5 dotąu 
odnaleziono. Teatr ten odległy jest o jakie 5 minut 
drogi od niedawna odkrytej świątyni muz, a stoi w 
prześlicznem położeniu z widokiem na całą niemal 
Beocję. Nieco na północ w oddaleniu kwandransa 
drogi, na szczycie wzgó.za, stoi zachowana dotąd 
kwadratowa wieża, 3000 lat wieku mająca; jest ona 
pozostałością po dawnem mieście Askra, rodzmnem 
miejscu Hesioda. Nieco znowu na wschód od tegoż 
miejsca natrafiono na ślady innego miasta, w którego 
otoczeniu liczue świątynie ze starszej i nowszej epoki 
istniały, między któremi młodsze po większej części 
na fundamentach starszych zdają się bndowauemi. 
Według ważkiego prawdopodobieństwa znajdowały 
się tu świątynie Amora, Afrodyty, Hermesa i Hera
klesa.

eatr. Dziś „Koniki polne" komedja w 3 akt. 
A, Walewskiego.

Jutro „Żydówka".

Korespondencja od Administracji. P rzm . 
X. K . W J .  Proszę wymienić numer Przeglądu, bo

określenie takie: „Dzisiaj nie odebrałem z poczty
Przeglądu^ nie wystarcza dla nas i nie objaśnia nam, 
którego numeru nie odebrano z poczty. Dopiero gdy 
numer jest podany, możemy reklamację załatwić i 
powtórny egzemplarz wysłać.

Frzew. X . P elt z w Baworowie. Fakt ten, że 
jednego dnia nie otrzymuje Przew O. wcale Przeglą
du, a drugiego dnia otrzymuje aż dwa egzemplarze, 
tłómaczy się tylko tem, że miejscowy urząd pocztowy 
w Baworowie wyjmuje P rzegląd  z opasek, czyta gu, 
pożycza może nawet swoim znajomym do czytania i 
później, wkładając ponownie do opasek, aby doręczyć 
prenumeratorom, robi myłki, w skutek których Przew. 
Ojciec nie otrzymał piątkowego Przeglądu , a za to 
oti zyuał dwa egzemplarze sobotniegc Przeglądu , na 
tomiast któryś inny prenumerator w Baworowie nie 
otrzymał sobotniego Przeglądu, a za to dosiał dwa 
egzemplarze piątkowego Przeglądu. Na te nadużycia 
prowincjonalnych urzędów pocztowych my poradzić 
nie możemy, tylko Dyrekcja Poczt. To tez wnieśliśmy 
do niej dzisiaj skargę na urząd w Baworowie.

Literatura i Sztuka.
* W  Bibljoteczce dla dzieci i młodzieży ku 

rozrywce i nauce, wydawanej w Złoczowie nakładem 
firmy O. Zukerkandla i syna, wyszła książeczka XVIII 
której tytuł “Pamiętniki mądrej muchy", a autorem 
Szczęsny Zahajkiewicz.

W książeczce tej mądra mucha (słusznie należy 
się jej ton przymiotnik, bo posiada liczne wiadomości) 
opowiada towarzyszce swojej o wielu bardzo ważnych 
rzeczach, udziela rozmaitych rad i przestróg, poucza
0 zjawiskuch natury, o fabrykacji cukru, zapałek, o 
utrzymywaniu p'antacyj kawy, heibaty, o pierwotnych 
sposobach pisania, o roślmie papyrus i jej przetwo
rach, o wynalazku sztuki drukarskiej i o wielu in
nych bardzo pożytecznych -zeczach.

Liczne iluBtracje uprzytomniają małym czytel 
nikom ważniejsze ustępy książeczki. i

Bardziej jednak aniżeli ilustracje żywy i barwny 
sposób opowiadania, przeplatany rozmaitemi epizodami 
wesołemi z życia dziecinnego, zajmuje małego a na
wet starszego czytelnika, i otwarcie przyznajemy, że 
dawno nie czytaliśmy tak dobrej i pięknej książeczki 
dla dzieci.

Relacje o książeczce tej uprzedz’1 już jeden z 
przyjaciół pisma naszego, który nam donosi:

„192 stron liczy „Pamiętnik mądrej muchy" a 
sześcioletni synek, któremu go odczytałem, nie mógł 
doczekać się chwili, w której miałem lektarę konty
nuować. Słuchał i pojmował z zajęciem, a kiedy mą
dra mucha dobiega kresu swych opowiadań i zanie
mógłszy ma się rozst ć ze światem, słuchacz mój ma
leńki o mało się nie rozpłakał. Na szczęście autor 
w ostatnich słowach dodaje otuchy czytelnikom, że 
mądra mucha, skoro wyzdrowieje, opowiadać będzie 
dalsze koleje swego życia, i zapowiedź ta ukoiła żal 
meco słuchacza."

Kończąc niniejszą notatkę, wyrazpmy życzenie 
naszych M Jasińskich. żeby antor wkrótce znowu ob
darzył ich tak piękną i pożyteczną książeczką.

Część ekonomiczna.
"  Z  kolei Iwowsko-czerniowieckiej. Z po

wodu ukończeń.a rokowań z rządem rumuńskim o od
danie mn w wyłączne zawiadowanie linij rumuńjbich 
kolei iwowsko-czerniowieckiej, w dniu 26 bm. zbierze 
się Rada nadzorcza tej kolei celem wysłuchania spra
wozdania o tych rokowaniach a względnie zatwierdze
nia zawartego układu.

bprawa uregulowania sprzedaży spirytusu we
dle wagi znów została poruszuną. Przed kilku dniami 
delegowani przeszłorocznej ankiety spirytusowej wrę
czyli p. ministrowi nandlu obszerny memorjał w tej 
sprawie i w nim przedstawili wielkie ułatwienia, któ
re uprościłyby stosunki handlowe przez obowiązkowe 
zaprowadzenie sprzedaży wyłącznie wedle wagi.

Ministerstwo oada obecnie tę sprawę, a po zba- 
drnin przedłoży ją raz jeszcze zwołanej ku temu an
kiecie rzeczoznawców.

—  Na wtorkowy targ na nierogaciznę w 
Wiedniu dostarczono C834 sztuk, a w tern z Galicji
1 Bukowiny 3909 sztnk, z Węgier 2925.

Usposobienie było mdłe.
Płacono za towar przedni po 45 do 47 ct., a 

wyjątkowo po 47.5, za towar średni po 43 do 45 ct;. 
za lekki po 39 do 43 et., a za prosięta po 29 do 
39 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty akcyzowej.

Wioden 16 st.czm a.
Im bliższym jest termin stanowczego ure

gulowania bilansów naszych banków akcyjnych 
za rok ubiegły, tem staje Się widoczniejszem, iż 
one ostatni rok swojej działalności nie mogą na
zwać niepomyślnj m. Giełda nasza przewidywała 
to już oddawna i to było przyczyną, że w Kwar
tale, poprzedzającym zamknięcie rachunków rocz 
nych, akcje wiedeńskich banków akcyjnych usta
wicznie się podnosiły a mimo wj-ższego kursu 
licznych i chętnych znajdowały nabywców. Obe
cnie jest prawie pe.vnem, iż bank anglo-austrja- 
cki da o zł. dywidendy, a więc oprocentowanie 
jego akty. będzie wyższem od sześć i pół pr., 
że dalej Bankverein wypłaci 6 zł. dywidendy, co 
będz e się równało sześoioprocentowemu oprocen
towaniu akcyj, i że wreszcie Laudjrbank, mimo 
odpisania krociowej straty przy upadłości firmy 
Reicha poniesionej, wypłaci 5 pr. od swoich 
akcyj.

Ta okoliczność wyjaśnia dostatecznie, dla 
czego dzić mimo spadku międzynarodowych pa- 
cerów — jakiemi są bez wątpienia kredyty i 
renty państwowe —  wyłącznie akcje bankowe 
cieszyły się pomyślnym rozwojem swoich kursów 
i znaczne zdobyły nadwyżki.

W międzynarodowych walorach nastąpiło 
dzis nn jakie cofnięcie się, a jedynym powodem 
tego zawahania się spekulacji jest wyczekiwanie 
na projekt konwersji ..ęgierskich pożyczek, ma
jący się okazać w najbliższym czasn V  obec 
tego spekulacja woli przeczekać czas jakiś, niż, 
wikłając się na omauki w niepewne jeszcze zo 
bowiązania, narazić się na siraty. W skutek tego 
zastoju akcje onu kredytów straciły dziś doniosłe 
z wczorajszych notowań, i obok nich zwolmał 
ruch w innym materjule giełdowym i obniżyły 
się kursa tak w akcjach transportowych jak 
przemysłowych, a jedynie ruble znów poszły w 
górę-

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 31U90,

„ węgier. 31275 ,
anglobanki 127'— ,
unie iy 220.—,
bankyereiny 10730,
landerbanki 226G0,
ludwiki 206’75,
czerniowieckie ^ 2 2 0 — ,
renta pap. 82'45,

„ srebrna 83-10,
austr. złota 111-65,

n papier. 97-95,
węg. złota 101-3.5,

„ papierowa 93.70.
Ruble 1 -28V4.

Telegramy „Przeglądu".
Paryż 18 stycznia (pr.). Odezwa ro b o tn i

ków, którzy postawili kandydaturę  Boule opiewa: 
„Obywatele, głosować za Jaequssa , znaczy głoso
wać za złodziejam i i OFzustami, którzy na waszej 
nędzy robią  ogrom ne m ajątk i, znaczy głosować 
za Ferrym  i ięgo tonkinskiem i aw anturam i, za 
Clemenceau, F loąue t i ich zdradam i. Głosować 
za Bouiaugerem , znaczy głosować za m ordercą 
Paryżan, kto. zy bronili republiki. Ale głosować 
za Boi ’• znaczy za republiką, za wyzwoleniem 
robotników  i społeczną rów nością." Je s t to o?y- 
sta  anarchju i wyuzdimie.

Sofja 18 stycznia (pr.). Praw da o synodzie 
je s t ta , że zebrani bhkup i byli pomiędzy sobą w 
zupełnej niezgodzie, a  nadto stanęli spornie z 
rządem  i księciem. Zaproszeniu ks ęcia na święto 
N arodzenia odmówili. Rząd obwiniają, że nie 
s ta ra ł się pizeprow adzić w sobianiu  podwyższe
n ia  dochodów duchowieństwa. Żaden wniosek w 
pynodzie się nie u trzym ał. Rozwiązanie synodu 
nastąpiło  ze względów formalnych; rząd skorzy
s ta ł z nielegalnego procederu  przy wyborze człon 
ków synodu. Wywiezienie zaś trzech biskupów do 
ich stoRc nastąpiło  w skutek zachowania się 
w pro it zdradzieckiego, inaczej byłby m usiał rzad  
uwięzić F h  i procesa wytoczyć, czego chciano 
uniknąć. Opozycję podsyca eksareba konstanty
nopolitański, który wraz z m etropolitą E lem entem  
są posłusznemi narzędziam i posła  rosyjskiego. 
Za ich spraw ą zakazują biskupi modlitw za k s ię 
cia, jakoby z racji, źe kościół g -ecki nie po
zwala na  modły za  innowiercam i. Wywiezienie 
biskupów odbyło się cicho i nie zrobiło żadnego 
wrażenia. Księżna m atka w tych dniach tu ta j 
wraca na czas karnaw ału  i przyjęć tak  tu tai jak  
i w Filipopolu. Pocztowe kasy oszczędności za 
prowadzono w nowym roku. Sztab generalny po
daw ał się dwa razy do dymisji, lecz księciu u- 
dało  się ten stre jk  zagodzić. Powodem było u 
wolnienie Popowa. W ątpliwem jest, czy będzie 
on reaktywowany.

Rzym  18 s tjezn ia  fpr.). Sytuacja ekono
m iczna staje u ę  coraz dotkliwszą; tu ta j budowle 
stanęły, codzień kilka upadłości, na prowincji 
nędza, i ałem i okolicami głód. Bandy chłopów n a 
padły jedno m iasteczko i ograbiły sklepy z chlebem; 
zachód"! obawa, że się to  powtórzy i gdzieindziej. 
Opozycja zam ierza wyzyskać wszędzie te  wypadki 
przeciw Crispiemu i polityce potrójnego przym ie
rza. Rokow in ia z Rosją wzmocniły stanowisko 
kard. Rampolli, jako  przyjaciela F rancji i Rosji.

Madryi 18 stycznia (pryw). W Almeira m i
tyngi robotników żądają  od królowej i rządu  p ra 
cy. W Barcelonie, na cm entarzu, odbyły się de
m onstracje republikańskie.

Paryż 18 stycznia (pryw.) Austro węgierski 
oddział na, wystawie będzie bardzo znaczny, szcze
gólnie W ęgrzy licznie się zgłosili, zresztą  im por
terzy tu tejsi sam . dbają  o to , żeby przez w ysta
wę i sobie zrobić reklam ę. Zdaje się, że wys.awa 
ta  spowoduje stanowczy zw ret w tym kierunku, 
że rządy jako  ta l ie  udziału  nigdy brać nie będą, 
lecz dobiowolne krejow e kom itety.

Wiedeń 18 stycznia (pryw.) Ponieważ S ta n 
dard, Siecle Matin, Koeln. Ztg. dem entują te le 
grafowaną wam przezem nie wiaaomość o oświad
czeniach Zujewa, rosyjskiego attache m ilitair  we 

edniu, przeto  pow tarzam : wiadomość moja p o 
lega na ii-formacji poważnych, bezwarunkowo wia- 
rogodnych świadków. Dosłownie to, co te leg rafo 
wałem, mówił Zujew w jednym  klubie bez z a 
strzeżeni* tajemnicy, przeciwnie jakby  w celu 
rozszerzenia jego oświadczeń. Czy mówił prawdę, 
czy nie, to inna rzecz, leoz to  wątpliwości ża 
dnej ulegać nie może, że mówił.

.?erlin 18 stycznia. Posiedzenie parlam entu. 
Przedm iotem  ubrad e ta t adm inistracji nad kole
jam i. Poseł P e tn  zaorawszy glos wskazuje na 
wielkie niedogodności w Alzacji i Lotaryngji, wy
nikające z przem usu paszportowego, i prosi izbę, 
aby poczyniła kroki u rządu celem zniesienia 
przepisów paszportowych. Na to odpowiada mini
ster stanu Boetticher, że przepisy te są obecnie 
koniecznie potrzebne, a to w interesie pokoju i 
dobra państwa.

Pekhsanzeiger  donosi, że cesarzowa Augusta 
złożyła pro tek to ra t nad stowarzyszeniem św. L u 
dwiki, wskutek czego cesarz ją  prosił, by napo- 
wrót przyjęła ten protektorat.

Również donosi Beiehsanzeiger, że cesarz 
na prośbę m inistra sprawiedliwości, Fnedberga 
zezwolił na jego dymisję.

NordJ. allg. Z tg. nazywa podaną przez 
Kreuzzeitung wieść o zasłabnięciu kanclerza, wy
mysłem.

W edług Berliner polit. Nachr. przedłożenie 
dotyeząue a ity le rji nie będzie się odaosiło do 
v3organizacji a rty lerji polnej lub powiększenia 
iiczby bateryj, a le  do reform y uprzęży w a rty 
lerji, a zwłaszcza w b a te ijach  znajdujących się 
na granicy. O dtąd uprzęż m a być urządzona na 
wzór francusLi. W ymagania te  stanow ią minimum  
tego, do czego zdążać należy vs obeu liczebnej 
przewagi irancuskiej a rty lerji polnej, k tó ra  o 5 7 6  
dział więcej liczy, aniżeli arty lerja  polna n ie 
miecka.

Ks. B ism ark odbył po południu przejażdżkę 
do zwierzyńca, a  w racając złożył angielskiemu 
am basaaorowi wizytę.

Wiedeń 18 stycznia. W iener Z tg . ogłasza, 
że Najj. P an  udzielił publicyście Ludwikowi B e
nedyktowi Hanowi z okazji objęcia przez niego 
kierownicty.a b iu ra  korespondencyjuego , ty tu ł 
rauzcy rządowego.

Suakin 18 stycznia. „Biuro R eutera* do
nosi: Wysłany przez egipskie w ładze posłaniec 
do Chartum u już w rócił przyniósł pismo od poj
manego S latinbey’a, stw ierdzające, że Lupdon 
zm arł w niewoli i że w C hartum ie nie m a au ten
tycznych wi idomości co do Em ina baszy, a n a 
tom iast są pogłoski, że znajduje się w kraju  
pod/ównikowym w rękach  mabdistów.

Paryż 18 stycznia. W izbie żąd a ł Andrieuk 
aby mu pozwolono interpelow ać rząd  w sprawie 
położenie posiadłości indochińskicb, wyrażając 
zdanie, że położeniu to stało  się trudni jszem  
Mówca żąda również zarządzenia nagłych śro d 
ków. Poczem  odroczono odnośną in terpelację na 
mieBiąc. Nabtępne posiedzenie w sobotę.

Hadeetane.
Do w ynajęcia

D w a p o m ieszk an ia
p rzy  ul. Sykstask ie j pod l. 45.

Jedno na pierwszem piętrze złozone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar
ni, piwnicy, siajn na 4 konie i wozowni. 

Drugie w parterze złożone z szesciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego

Dr. Erazm Krzyszkowski
po kilkoletniej praktyce szpitalne1’ 

w Wiedniu
osiadł w  Rymanowie.

Odnośnie do k ilku  artykułów  w „K urierze lw ow skim " 
niedaw no ogłoszonych o rzekom e, zmowie zy t .  zw.
Bierveroi b ereram i (B ierrirg ) tudzież odnośnie do wj w o
do w n iektórych m ówców n a  zgrom adzeniu  wyborczem  n a  
dniu 16 b. m. na  ten  sam  tem a t wygłoszonych, brow ary 
n iniejszem  ośw iadczają: 1, że n ie ‘a k  zw. B ieryersilbe
re ry , k tó rzy  es o rganam i wykonawczym i brow arów  i sa 
m o is tn ie  n ic zd iałać  nie in»g£, lecz, że s a n e  brow ary 
podpisane z ad a rły  n a  dn iu  13 g rudn ia  18s7 r. ugodę, 
2) że ugodą t% pcdp .sane brow ary zobow iązały s i j  w oel 
umożliwi in ia sobie i gzynicarzc »i uwoDodnej konkurencji 
sprzedaw ać piw o po jedno lite j cenie. 3) W szelako n ie  
jest p raw d ą  jak o b y  u goda  ta  m ia ła  n t  celu uciskanie  
szynęarzy, gdyż w prost p rz e c iw n e  zauaniem  rzeczonej 
ugody je s t przez u trzym anie  iednG ite j ceny piwo u ch ro 
nić uozciwyoh szynkarzy p rzed  n iegodziw ą k o nkurencją  
n itk tó ry cń  szynkarzy wyzyskujących konsum entów  i niżej 
podpisane brow ary .

W e Lwowie 18 styczn ia  1889,
B row ary parow e 

K le in a ,  L i n e n t c i d a  i  S j i , 
S i l i m e l k e s a  i  S p

W s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o 
ś c io w e ,  L i s t y  z a s t a w n e  k r a -  

j o w c  i  z a g r a n i c z n e ,  ja f i r o ie ź  
l o s y  i  m o n e t y  kupuje i sprzedaje 

po najprz)rstępniejszych cenach.

August Schelleu berg
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie, u lica K arola L udw ika 1 1

Z lecenia  z prow incji w ykonyw ają sig jak  
n ”jsum ienniej n ie doliczają^ żadnej prow zji.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
18 stycznia 1889.

Eotel A n g ie lsk i: L. Borowski z K rakow r. 
N Gołaszewski z Tousiobab A. R oih z Bocnni. 
W. Lindenbaum  z Drohobycza. K. H ohenberger z 
B olechow a.'

Hotel L a n g a : Dr. E. Borzem ski i K. Bo- 
n e m sk i z Chlebowie. B. L anger, E. W eiseltńier i 
H. Keller z W iednia. W. Bogański z Krakowa.
H. F ischel z Pragi. W. Zieliński t  W róblówki 
Ig. Jaw orski ze Lwowa. J  E nd ler z W arns- 
dorfu.

Z  zbożowych targów.

18 stycznia Lwów Tarnopol Podwo-
icosyika

Czer
nic, w oe

Pszenica
Żyto
ifgczmiea
Owies
Groch
Wyka
Rceptk
Lnirrk*

Konic, biała
Koife azweti

8-40—7 30 
5.80—5.7’
5 60—7.— 
5.50—6.—
6 60 10.— 
5.25 6 7:) 
13.—13.60

6.25—7.20 
5.10—5.35 
5.50—6 50
5.25—5 85 
3 — 10 —
t ---- 5 60
12 8013 40

6 10—7.10 
5.10—5.50 
5.20—6.50 
5.16—5.75 
6.— 10.—
5.-----6.60
:2.7913-40

6'85—7.40 
4.70—5.16
5.-----6.75
5.----- 6.60
4.40 9.— 
4.10-4,80 
10.—11.15

50.—60 — 
45.-56 —

48 —59 — 
4 5 -5 6  —

48 — 50— 
45.-55.—

55.—48.— 
31.-86 -  
- . - 2 0  30

w jsy .tk o  »!* JOrt k 'Io  j s t io  bes w o rk t.
R zepak  pos-ukiw any.

Ohmie! 56 kilo ’c oo L w óy zł. 24 -48 nom i. a ln ie  
N ‘w> ah m e l od — do —  złr. za 60 k ilo g ram ó r 

issuw it. Zn. i0-0o0 iiljr p ico . Lwów iouo S I -— do 32 — 
Wi*ds»a 18 s yczni-, I5g„.JLioa —-—do —•— na iesień 
7-84 do 7 86 na  wioeng _r. 1889 7‘88 do 7'90. na 
Mej Ozerwieo 8 01 do 8-OJ. Ż yto  wios. 6-13 ao  6 i5  z ł. 
n a  Maj-C erw iec 6 21 do 6 25. zł. Owies wios. 5 '80 
da f, ć2 zł. na  M aj-Czerwiec 5 90 do C 92 zł. O ko
wita 17 12— do 17 37— . Pf-ral 18 stycznia Pszenica — '—
d o  , u a  wiosng r. 1889 7 47 do l 48 Ż yto — •— do
— , O w i e ,  do — —, n r w iosag r. 1889 6'28
do 5 30 Okowit* 16 — dc- 16 25 Berlin 18 styoznia.
P sze n ica  n» w osng 199 — do 199 50 Ż y t o -------
do — — n a  wiosng 154-— . de 156 75 Owies —•—, 
m  w iosag 138 75 do 139 25 Okowito 8410 . do 34.60, ns 
wiosng — .— do — '— .

T e le g r & m  g i e ł d o w y ,
W iedeń 18. stycznia godz. 1. mm. 43. 

Akcje kredyt 311 60 Węg. kolej półn. 
Alpiny 4 7 '— w schidn. 178’75
Kredyty węg. 313-50 W iedeńskie losy
Anglobanki 126-60 kom. 142*—
Uniony 223'25 Akcie ty toa. 112*—
Ludwiki 207’— G»l. obi. indem  104'50
N ordbahny 250 '— E lbethale 199Y5
Lombardy 10D75 Landerbanki 22G‘50
Losy tureckie 22-50 R enta zł. węg. 10D3u
Staatsbabny 256’80 Bankyereiny 108‘25
Czerniowieckie 220'75 Renta węg. pap. 93 35

Ruble 1‘29—
Usposobienie osłabione.

r b
a m
» B
B S

B B

B
B 4 „ 
a
B 

B

Lw ów . Z Izdy handlowej 18 stycznia 1889
1. Akcje za sztukę

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galic Kar Lud 20u zf m k 206 —  209 25
„ lwow.-czer jass. 200 zi n a 220 — 223 —

Banku hip , gal.c. 200 zł w a 584 — 288 —
„ kredyt, galic. 200 zł w. a. —  — 21S —

2. L is ty  zastawne za 700 zlr.
Banku hyp. galic. &■ pro w, n. 99 90 101 —  
6Vo Listy zustw. Gahc. Zakłaan

kredytowego ziemskiogr 36 i e t .  --------
Banku hyc gaiic 5 pro. Hi°/e pr. 103 15 104 15
Barku krajowego 47*%  w. a. C5 50 96 50
Tow kred galic. 5 „ H * 102 — 103 —

5 9 ,  8 «6 —  S7 —
8 102 — 103 —

5 * „ , 92 60 £3 60
4 / t % , > 97 15 98 15
4%  „ ,  91 50 92 50

3, L is ty  dlużiw za 100 z lr .
G Z. b r . l t  d) 6%; 3* . w L k w .   57 50

.  « .  » (d) 5% ) 2% %  9 -  -  48 -
4. Obligi za  100 zlr  

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m, k. 103 80 104 90
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 103 2u 105

8 * & 1883 „ U  25 95 25
5. L o s y

Losy miasta Krakowa . . . - ■ 21 50 2 50 
_ * Stanisławowa . . « • 33 35 —

6. Monety.
Dukat holendersk i....................... .....  5.63 5.73
Dukat cesarski . . . . . . .  5.66 5.76
Napoleonaor g* . . . . . .  9.52 9.62
Pón-nperjał rosyjsk;.............................  9.86 9.96
Ruba rosyjski srebrny....................... 1*36 1'48

„ „ papierowy . . . .  1-28—  1-8(5—
. .jo mar»k niemieckich . , , , 58 85 59'85
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ćŁtąBSMBjf.

do żadnego rezu lta tu , zarówno jak  i poprzednie 
operacje.

Komisarz rozkazał zaprzestać poszukiw iń .
—  I  c ó ż , p a n ie  k o m is a r z u  —■ z a w o ła ł  o z y n k a r z  

t r y u m f u ją c y  —  w id z is z  w ię c  p a n  ..
— W idzę, że w tej okoliczności przynajm niej, 

nie masz nic sobie do wyrzucę iia i winszuję ci 
tego... Rzecz była ważna. — Chodziło o ciężkie 
roboty dla ciebie, — artyku ł 243 kodeksu kar- 
n?go...

— O głaszaz pan moję niewinnoćć, o panie ko
misarzu — to dobrze — to spraw i' d li:ńe  —  ale 
ja k  pan wynagrodzisz mi tę  krzywdę, k tó rąś mi 
pan uczynił?...

— 0  jakiej krzywdzie chcesz m ów ć?
—  Krzywdzie ogrom nej, uczynionej irc 'e j d o 

brej sławie, przez tę  rew izję, k tó ra  zh« .biła mo
je ognisko domowe...

— Twoja dobra sław a!! — powtórzy] kom i
sarz w zruszając ram ionam i. — W twoim wła
snym interesie, jak o b in  B eru, radzę ci, _ie wspo
minaj o tern '

W kilka m m ut -jóźaiej, kom isarz, agenci, 
ż a r  d a rm 1 i piecnury, odeszli d ro^a  do Tulonu, a 
gospodarze oozostali sam i iv s a l i , z m ajtkam i 
(juiberona.

Szanowne te  osoby zam ieniły n«» niedąią- 
ce się opisać spojrzenia, a jednocześ .ie m aryna
rze, z autom atyczną regularnością, wszyscy wy
konali ów gest L iczn._ów parysku h, zależący " a  
przyłożeniu wielkiego palca lewej ręk i do nosa, 
a  m ałego do wielkiego prawej, poruszając przy- 
tern szybko iuiiemi palcami, ja k  gdyby grając  na 
flecie.

Jeden  z majtków wskoczył na drabinę p ro 
wadzącą na Btrych i wyjrzawszy oknem, stw ier
dził, że policjantów  już nie widać.

Inny z n u b  obszedł w około dom, aby się 
zapewnić, czy policja nie pozostaw iła szpiega.

W tedy C requem agot i Oocodrille wzięli la 
tarn ię , przeszli do drugiej u b y  i zbł.żyli się do 
m iejsca, k tóre stos cbróstu  przerzucony przez 
agentów, zakrywał,

. (C. d. n.)

mów i oddziału  piechoty, z Daguetami na kara- 
b>nacn," ukazał się na drodze prowadzącej do 
s z y n k o w a ,  pod „M rskim  Króliki. m .u

W im arę jaK ten m sły o a d /is ł  pr yb ’ż>ł 
się i odgłos śpiewów wyraźniej dochodził do ich 
uszu, na fizjonoirji komis:1,rza okazał się w yr.z  
zadziwienia i wahania.

Doszedłszy do drzwi od og ódka, podoficer 
piechoty, kacał wykonać rozkazy, k tóre sam o- 
trzym ał, u s t a w ia ć  żołnierzy, naokoło żywopłotu 
otaczającego d . m ,  i poleceniom posłania kul1 
pierwszem u lepszemu, któryby usiłow ał płot teu 
przebyć.

To uczyniwszy, pan  kom isarz wraz z agen 
tam i i żandarm am i iszodł do dalszej sali i próg 
przestąpiw szy zaw ołał:

—  Cokolwiek ciszej, panów10, p ro s z ę ..
Sześciu łudzi siedziało obok stołu, na  któ-

ryu tyleż sta ło  butelek, znacznie już nadpo- 
ezęiych.

Croquem agot z dzbankiem  w ręku  chodził 
tam  i napowrót.

W obec niebezpieczeństw a, odzyskał przy
tomność, i gdy usłyszał głofa kom isarza, obrócił 
się żywo i wzrokiem i rucham i saazał najwyższe 
z d z i w i e n i e .

Postawiwszy dzbanek na  stole, zbliżył się 
do kom isarza i zapy ta ł go, k łan ia jąc  się do s a 
mej z iem i:

—  Mam nadzieję, że to  nie o mnie panu cho
dzi, panie kom isarzu?

—  Nazywasz ię Jakób  Beru? rzek ł kom i
sarz. ----- Tbn. u J l  . ” 1, »

— Do usług pana  kom isarza, jeże li mógłbym 
w czem hyc mu pomocnym...

— W różnych epokach byłeś k ilkakrotnie sądzony 
i karany?

— Takie to moje nieszczęście, panie kom isa
rzu, gdyż zawsze byłem  karany  niesprawiedliw ie, 
zawsze na skutek zeznań, składanych przeciwko 
mnie przez mmch w rogów ..

— Uz/wasz jak. najgorszej sławy...
— Mój Boże! o kimże źle nie mówią na tym 

świecie? — Złośliwe języki p o zw ak ją  sobie spo
tw arzać mnie całem  sercem , ponieważ jestem

(Ciąg drlazy).

Tymczasem pierw sza banda doszła do szyn
ku i zn ik ła  w ’egc w nętrzach, wyjąc ciągle tak, 
ze się szj by trzęsły.

D m ę- oddział poszedł w ślad  za nimi i 
podczas kilku następnycń miunl, w wielkiej oali 
„ M orskego K ró lik a ', zwykle tak ponurej i sm u
tnej, rozlegały się krzyki i śpiewy.

W tedy m ożna b’ to u jizeć, b ladą i złowro
gą twarz w okrągłem  okienku na dachu, jakby 
gipsowy m a sk a ro n ; — poczem śpiewy i  krzyki 
un rlk ły  i znowu milczenie zapanow ało.

Drzwi od gabinetu były szeroko ja k  u. gdy 
otwarte.

K tóżby ośm ielił się podejrzywać, wobec t e 
go progu tak łatw ego do przestąp ien ia, że „Mor
ski K rólik“ ma coś do uk ryw an ia? ..

* * *
Dwie godziny upłynęły co czasu kiedy a la r

mowe sygnały zadrżały  w pow ietrzu.
Blada tw arz nie poruszyła się z okrągłego 

okna, przem ienionego na obserw atorjun . W s ili  
na dole rozmawiano, lecz cichym głosem.

Nagle lekaie gwiźnięcie dało  się słyszeć z 
wysokości strychu, poprzedzające słowo wymó
wione bardzo w yraźn ie , . chociaż nadzwyczaj 
c icho :

—  Strzeżcie się... nadchodzi policja!...
N atychm iast nowy wybuch śpiewów rozległ 

się w szynkowm, poczęto trącać się kubkam i i 
p i ackie głosy rozpoczęły unissono, n .e kończące 
się k u p le ty : pieśni m arynarzy ; podczas straży 
nocnej.

łslrzeżem e ze strychu nie myl ło  się.
Kom isarz policji, opasany sza.fą, w tow a

rzystwie czterech ageLtów, jó l  Luzina żan d ar

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca  w  naj w ięk szym  w yL oeze

po najniższych cenach

tem m  F .  K N A U E R  i
pod „Złotym  l.H i nr- w e Lwowie.

2  *  
1 Kantor wymiany »

c. k. ip iz . gftl. K

g  akcyjnego Banku Hipotecznego g
kapuje i sprzedaje

wszystkie elekta i monety M
pod warunmir. najprzystępniejszem: T

i
rj 5 j, L is i  l  V hipoteczne, j

jakotj* ^
5% premiowane Listy hipoteczne, ^

k tir e  według praw a z d. 1. lipoa 1868 (Dz. p. P  XXXVII 
N. 93) i na w. post. z dnia 17. g rudn ia  1871, mogą być gg 
iżytc do lokow ania kapitałów  funduszowych, pupilainych , S  
:aucj j m ałżeńskich wojsko wych, o ł  k m e je  i  w adjs, są  w tyrr 

i ó  kantorze do nabyra.
JF Wszystkie polecnoii z prow incji wykonują się ^  

fw bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia
prowiyji. 1734

Zawiadomienie.
Niniejszem  ■ n fn iM io i.y i zawiadomić Bian.

P. T . Publiczność, 
że zaopatrzy łem  piw nice mej

I T e s k u r a c  -i
pi 4  1. 81 prz* ni. Karola Ludwika we  

jjwowio, obfity zapas nsjdoborowszyoh
wiu węgierskich i austriackich

z m iej*  iw usci i Tyugcych * najorzjdnies 
nzyuh rjnni i, które rsobisaie m iałem  “pa
sch l o s 1 poznuó, bgdąo t a n ie  przy zbiorze 
w ini. Niemniej p o lu cm  paw szeohue onwa- 
long i za zdrowy i marzną n ia a o )  Ku
chnie maj ros aaraoji, d osa ro z .jg cą  wiktn 
hak d a gośoi restaaraoyjuyoh jalco e i  i 
do domu, a to w edług cen u m es c sn ./u h  
w spisie potras , _ lut w abonamano , o 
c jm znaczni* bansiei, a wresze:a P i w  •» 
P i l x u e ń * k t t  i inne piwa wystale z 
oa preodniejszyc i browarów sprowadzane, 

oraz stary »ió I tu ejszy  i janow sti. 
Hgozą: za r "jgtną i rzateUit u Ingg, 

polecam sig dotyobozasowym tarkawym  
względom Śzauownei P. T Public mości, 
kredfi s‘g u-jniz-zym rłajtą

W ilh > ? l in  T a a d e n b a n m
r e u t ju a to r .

U M K  KERB ATY■i m i  KortZ.it „  fm kuw e na jedug „pu kg, , z u -
|  A *  ka 2 50 n i  uw ie iub  trzy  >pink. uziuka

i m  n  I  y  1 f j  2 i 2-fO. Sp ink i zlcoone do k o stu l fra  
l O  n  I  f m  I I I  b w T  kow ych w wielkim  wyb rze . Kułm. r^e
j l l  U  I I  J U  sz tu k a  22 i 14  ct. M i.nszetj p a ra  a „ c t.

C ylindry układane (G u p ta t c lsąe e j a tła  
■owe zł 8  R g^awiozki z w j8 ; yci‘ m  i nraBzynkg l-2(>. K awa k- b iałe  
batystow e id 20 do 3b centó '* , z haft. m  po ko i ŁO centó '» . Oł.ustiki 
jedw abne frakow e. S k arp e tk i, K aft m  i do po iu , F ig u tli  do p e t pa 

ch / gee, Perluu  y. W oda aoionska. 
f l P A C I / L  -111 p a u  litow ane po  10 m in u tach  wg pig-

»■ . 1  kn.o « g  ułoży sz tuka  50 o>.
p o l e c a  m a g a z y n

2272 f  B ra c i L an g n er
L  W  Ó  W  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  1 6 .

C e  n n l k i  n a  ż ą d a n ie  d arm o . ih Q

i h lń t k o  ro sy jsk ie j
E D M U N D A  R I E D L A

Lwowi_, p la ,  M irja.tki 1, 10.
j j t  roleca zbioru  majów o k o :

ł r  J re jjk  ‘/ ,  k ila  C rngo  . . .  r. 1’60 
3  V \ » Sou lionK czarn „ i -

m m K m  VU » Z biór m ajow y . . „ , —
" w S  » Kajsow 4- —

n M elan ie  de L ond. „ i '  —
I „ P e n c o ...................... „ 8 —

i? „ K araw anow a . . „ 4- —
M i M m l a i l  M 3  l . y m  n „  •  n a jp rz . „ 6 '—

, — „ (ium pow  perłowa . „ R-

W ysiowki herbac iane  % k ilo  z łr. 1 J 0  - W ysiew ki z najlenazjj
Ibe-baty z łr . 1'60. 2299 9 -52

Zam ówienia s  prow incji w ysyła  odwrotną pocztą. 
Opakow mia nie Jiczy.

Znl2enle ceny.
Chcąc poiubyć Big nątbtadn, zniżamy o Dizcjzło 60°/« cenę dziełu

Do nabycia we wszystkich księ
garn iach  prowincjonalnych i le p 

szych handlach  oraz u

Leona Bodeka
we Lwowie, 1. 18 ul. Ormia-'ikr.

1 *A - - . Jl.

a p g ą g ig ia sB.WBm m  j b b m s  -zm
I L L U 8 T R O W A N Y

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila G autiora, w prŁehb* iz ie  Wł. ^oigusław«kieqo.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najpSęhoiej- 
azTch arcydzieł lite ra tu ry  frwncurL^j, może rażdy )trzym aA 
za 1 złr., z Drwyłką pocztow ą za 1 złr. 10 cen tćs . a za 

uliczka 1 z łr. 40 ot.

Admimstracja ,,Przeglądu"
895 Lwów , fiykstuska 45.

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y K A L E N D A R Z

PO W IEŚCIO W Y
mtOMwsny do, iolnib wizyiftW, mieiikoiir w G»neyi___ i >fMviu,«p4m Imptd tną wm̂esiw h«s(t tfrl

tmwnmr, lUnw^gr i gmfiMwkL
U  m * *  I m ,  u „  js C T iw ie«ia  t,ui i- m

*» a* nmjiy

p r z y j m i e  flrk lad lf i 
na

s i ^ ż s c z k
i oprocentowuje takowe

1422 288—? p o

4 2 o rocznie.

zawierająca „Szkole gotowania' tanich , sm acznych  
i  zdrow ych obiadów.

z e b r a n a  p r z e z  F i o r ^ n t y n ę  f W a n d ę
W ydam ,, irrec ie  

Część pli ru  za obejmuje.- Ogólne red y  d la  kuch arek  —
0  zastosowaniu ognia — w kuchni. O krajaniu mig m, ptactwa
1 ryb. -  W szelk i, zupy i sosy. — 1 rzyrzgdzanif wołowiny. — 
Pi „yrzydz&me cielęciny. — Przyrządzanie baran iny  —  'rzy. 
rzedzan ie  w ieprzow iny. — Jarzyny . — G arn itu ry  do jarzyn . — 
Mgozne i jajeczne po -aw y. Cena 5 0  c t

C z ę s c  c l r l l f jH  obejm uje: O przyrządzaniu  p tac tw a  do- 
m owegc : po traw y  z drobiu. Z w ierzy n i i p tactw o dzi ie. Legu 
i liny i budeuie O przyrządzan iu  ryb . Potraw y „limie Kompoty 
i sa łaty  Pasztety  i iPB Ztecki. M arynaty . V\ gdzenie i przechow a- 
ru m ięsa. Cen„ 5 0  ct.

^tagnolina
skóra  tuoha, szorstka i  zgrzybi" a r  id 
w pływem  M a g n o l l u  .ta je  się mięk
:g, p rzejrzy  Bi n i delikati g I iKU*l-

l i n a  u iwa w o n o ś f  n< *«■ 
uiszozy w a g r j  t. j .  czarne  punkciki, 
k tó re  najw ięcej ■ siadują w okolio , n o 
sa. — C e ra  tego  zni bom ittgo  środka 

1 z lr 50 centów .

Jana lhnatow*cza
m agistra  larm acji i  '.hem  ks sądo*" > 
go w łaściciela fip ry k i perfum  i nydeł 

toaletow ych 
we Lwowie o K oper 3’ka  1. 8. 

w K rskov i-i,jS iłk i iiuuce  1. 20. 
w C: erniow oach, R ynek  1. 2.

i runku posy ła  n  łaskaw e żgdani cen- 
n :lti wyrobów szk lą  inyoh swych fab  y

. L e o n  O - r - e u i a . ł i . s c a t
w  Birczy. 2430 2 20

ehirsko-i osyjskie, z o strn ieg o  zbioru  4o 
drze uaoiggei jce  i a ro m a ty czn e : Vi kilo 
M ieszani* . . . .  Nr  1 zł r  P — 

n . . . .  „ 2 „ .'6 0
„  w czerw. pud. „  8 „  8 '—

bansitska  fam ilijna . . . . „ 160
C zarna z kw iatem  w  białych p u 

dełkach ..................................„ i 4—
Souohi ng  w skr-;ynk oryg. . „ 4 —  
*now  n »j p rzbdiuejsza . . „ 6 .—

h e rb a ty B r ci K . S . P o p o w . 
M o sk w ie .

E tyk ie ta  cza rk a  1 fnn t r o s . . z łr 3 -—
„ czerw 1 „ „ . „ *60

Herbatę w  prosiku
*/, kilu złr, 1 '40 i zlr. 1‘70. 

p o lec i

a łn ian a tu c ie , (iub, piacbów , m azurków  i t . i t C r ,  oraz etrucli 
c h ltb a , bu łek , roga  i i ró: ny ;Ł przyśni a  zkow kewy, herbaty  
i czea.oL.dy zeb rane  rzec P lo ien -.,ng i W andę, łiowe pom no 
zcn« wyi sn  e Cena B ił ci.

Doświadczone sekreta smażenia h matur i Soków
o , l o h i t m a  k tu s e r a ,  ki mpoi ow, nrom ow i g a  a re  owoco
wych — zebrano  p rzez  P iorencynę i  Wanilg, (ay o an  e d rug ie  
znaczino pom nożonej (J ua  5 0  ct.

IM T* Po p rzesłan iu  z: przekazw n kwoty o5 cen tów , za 
tom ik , uskuteczni*  się  przesyłkę Iranc... p i ,

D " ’a k a m i a  n a r o d o w a  
W .  M A I N I J K C I A I J E G O

Lu ów —  ulwa Koperniku licz 7.

chciał swoje dochody znacz^i« 
powięk -,yć przez rozprzedaż u lu
bieni go i łatw  3 0  do sprzedaw ania 
artykułu , niech się zgłosi pod 
„Hermes“ do Haaseusteina et Vo- 
oler —  Wien I- Godne zaufania 
osoby każdej klasy, którzy znają 
pewien okrąg  miejscowości, będą 
p rzed  w8zvsUiein uw zględnieni.

9426 2— 8

GALICYJSKI

Albert Szkowron
4 — ? przi Item  24! 7

F . W. K ró lik o w sk i
we Lwowie, p lac  Mi” jacki 1. 7. 

KAWA, w yboru .1 sm aku gruboziai 
n  sta  1 kilo złr. 1-84.

jednopiętrowa, nowo zbudowana 
jest pod oardzo korzystnemi 
warunkami zaraz do nabycia.

Bbżs** w sdom ośó *  h 'iudlu  p a p  e- 
' i w y r m r .  u ł ^ w e U i e ^ o  uh  Aka
dem' ca a liczb* 2. (.Hotel Zorża *■ 8

6.00 oeti r r ó 1”  m etryci ’yoh ' u-to^el m a 
ni 1 przedaż folw^ek Nowesioło, 2  mili 
ode L » n w » , a  6 kilom etr iw  ćd  stacji 
kolejowej K ubków . Zgl»i z. p f  po 4 a d i“ - 
s e m : O b e rty ć ik i poczta  K u lik j'

W zywam p. Zuzannę Krzy sanowrką, 
by si w własnym ute-^su de nu 1 
zgłosiła you adresą: A. 8. P. post. r es tan. 
Gwoździ-o

wiedeński, używany, w dobrym sta  
nie z fabryki L ohnera lest do 
sp^zediiniu tc Jaśle  u lakurnika  p 
F i d e r k i e w i e ż a .  Bliższa w iadr- 

mość tam że. 2882 1 2 -1 2

Odpowiedzialny re<laktor: Wv*ław HaMłoWiLi Papier * fabryki Braci Fiialkowakioh w Białej Z  d ru k arn i n a r . W . M a n ieck ieg o . —  Z a r a ą d a o a : W alenty H odak .


